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dobrze, gruntownie i pięknie, nie dla oka i nie 
dla jednego pokolenia, ale na szereg wieków. 
Robić tak, gdy się rozporządza milionami, jest 
już niemałą zasługą, ale on to robił bez gro
sza, a raczej zdobywając grosz za groszem, 
z trudnością i mozołem, troską i obawą. Trze
ba go było widzieć jak pozycya za pozycyą 
układał kosztorysy budowli, których tyle przy
szło mu wznieść dla Zgromadzenia, — gdy kom
binował skąd na każdą wziąć fundusz —  i dnia
mi całymi troską o to zajęty, składał wieczo
rem brzemię planów i potrzeb u stóp Przenaj
świętszego Sakramentu. I błogosławił mu Bóg 
dziwnie.

Na małej uliczce S. Sebastiano przy 
Piazza di Spagna, w najdroższej i najwykwin
tniejszej rzymskiej dzielnicy i w samym środku 
miasta wznosi się prześliczny kościół Zmar
twychwstania, jeden z najpiękniejszych w tym 
Rzymie, który tyle i takich liczy świątyń. K o
ściół cały w marmurach, w barwnych, przepy
sznych witrażach, w płótnach i rzeźbach mi
strzów : nic w n im , coby nie było dziełem 
sztuki di primo cartello, bo wszystko, co dla 
chwały Bożej wychodziło z pod ręki O. W a- 
leryana, musiało byó pierwszorzędnej wartości 
i skończenie pięknem. Obok wspaniały, wygo
dny klasztor, matka wszystkich domów Zmar
twychwstania, ognisko zwykłe rzymskich i prze
jeżdżających przez Rzym  Polaków — cały 
w marmurach, w zieleni świeżej, w wieńcu 
kwitnących kamelii. W e Lwowie i Krakowie

kościoły i kollegia zgromadzenia obszerne i
0 ile za gensralatu O. Przewłockiego budowa- 
ne, wygodne a nawet wspaniałe.

Misya w Bułgaryj opatrzona nowymi fun
duszami , zabezpieczona w części przynajmniej 
na przyszłość, amerykańskie klasztory, parafie
1 szkoły wizytowane osobiście przez O. Gene
rała , zespolone ściślej z macierzystym domem 
i przedtem już kwitnące, obecnie podniesione 
do szerszego zakresu działania i wpływu. To 
dzieło dokonane — i dokonane w ciągu ośmiu 
lat wśród warunków wyjątkowo trudnych, pra
wie bez poparcia z zewnątrz A  ileż wielkich 
i pięknych m yśli, ile zamierzonych planów 
śmierć przerwała! Dom na prowincyi w Gali- 
cyi dla polskiego nowicyatu, dom w stolicy na
szej monarchii dla opieki duchownej nad pol
ską kolonią tak bardzo zaniedbany od wyjazdu 
ks. Krechowieokiego z Wiednia a i tak bardzo 
potrzebujący opieki; — punkt oparcia w połu
dniowej, katolickiej Słowiańszczyinie, dla zgro
madzenia przeważnie sławiańskiego , apostołu
jącego wśród schyzmatyków bułgarskich nie
zbędny — wszystko to było marzeniem, na
dzieją, zamiarem zmarłego —  a ze znaną jego 
energią i wytrwałością, stałoby się niewątpliwie 
faktem dokonanym prędzej czy później, gdyby 
pozostał dłużej przy życiu.

A  jeżeli godzi się powiedzieć, że pod 
względem zewnętrznym O. Waleryan był nie
mal drugim założycielem Zgromadzenia, bo mu 
zapewnił przyszłość i byt na długo; niemniej -

szem jest jego znaczenie dla wewnętrznego roz
woju Ojców Zmartwychwstania. Nie tu miejsce 
rozszerzać się nad tern. Jednego jednak nie 
chciałbym zamilczeć. Niełatwo znaleść było mo
żna człowieka, uzdolnionego i powołanego jak 
on do prowadzenia innych. Ten sam zmysł 
praktyczny i organizacyjny, zmysł ładu i zdro
wego rozsądku , jaki przynosił do wszystkich 
swoich przedsięwzięć i zamiarów, on go w wyż
szym prawie stopniu uwydatniał w stosunku 
z ludźmi, zwłaszcza w duchowem ich kierow
nictwie. Znawca doskonały serc ludzkich, umiał 
niemi dla chwały Bożej  ̂zawładnąć i urabiać 
ludzi takich właśnie, jakich zawsze a szczegól
niej dziś najbardziej potrzeba Kościołowi i spo
łeczeństwu — praktycznych, trzeźwych bardi-o, 
ale rozumnie gorliwych , bardzo Kochających 
Boga, ale kochających Go poprostu, bez misty
cyzmu i ekstazy. Nie wiem, czy z pod ręki je 
go wyszły znakomitości do tych podobne, które 
jaśniały u kolebki Zgromadzenia : to wiem, że 
wyszedł zastęp dzielnych i pożytecznych księ
ży, wzorowych zakonników, którzy myśl jego 
zachowają i przeniosą w daleką przyszłość i 
sami, i w podobnych sobie następcach staną się 
pięknym i trwałym pomnikiem życia, pracy, za
sługi swego dawnego Generała.

I  dlatego śmierć tego człowieka jest pra- 
wdziwem nieszczęściem — i to nietylkc dla je 
go zgromadzenia, bo nie dla zgromadzenia je 
dynie żył, pracował i plon życia zostawił- Jest 
ona żałobą dla całego Kościoła, któremu zmar

ły  tyle przyniósł ofiar i zasług jest żałobą dla 
narodu. Kraj nasz, prawda, nie znał go prawie: 
był tak rzadkim gościem wśród nas, tak zaw
sze na krótko, a to co czynił, lubił czynić 
w cichości, .kryjąc się z dobrem jak inni z wy
stępkiem. Śmierć też jego przeszła niepostrze
żenie dla szerszego ogółu —  nie powinno je 
dnak niepostrzeżenie przejść życie. W ierzę 
owszem, że będzie ono i stanie się coraz bar
dziej znane, że ciche imię zakonnika pracują
cego przez lat tyle na obczyźnie dla matki 
swej dalekiej, dla kochanej ojczyzny, nie pozo
stanie dla jej synów dźwiękiem bez znaczenia. 
Weźmie je ona i umieści wśród „narodowego 
pamiątek kościoła14 i wskazywać na nie będzie 
przyszłym pokoleniom jako na wzór, jak w od
daleniu i wygnaniu można jej a przez nią Bo
gu służyć, jak w najtwardszej doli można zna
leść hart i otuchę i wbrew wszystkiemu otrzy
mać zwycięstwo, jak wyrzekłszy się wszystkie
go od świata, można wszystko w zamian otrzy
mać od Boga. I  ku dalekiej mogile na wło
skim cmentarzu przy bazylice św. Wawrzyńca 
po za murami Rzymu będzie nieraz biegnąć 
myśl polska i polska modlitwa, tak jak dziś 
płynie tam pełna czci i żalu i tęsknoty pamięć 
tych, co ojca Waleryana znali za życia i pła- 
ozą nad jego stratą.

Ks Jan Gnatowski.
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Słusznie powiedziano, że 
wania się od równika ku biegunowi zmniejsza 
się zapał, zwiększa się zaś upór. Jak niegdyś 
opływom  „płomiennego Marsa44 przypisywano 
rozwój „humorów", tak znowu wpływom sre
brzysto zimnej „Stella polaris“ przypisać chyba 
trzeba wzmaganie się flegmatycznego uporu. 
W  skalistej Skandynawii, gdzie panującemi 
konstelaoyami są, jak u nas, tylko wyżej na 
niebie, „W óz44, „Plejady", „Korona północna44 
i wpięta wreszcie u szczytu osi ziemskiej wy- 
obrazicielka północy, upór obrał sobie teraz 
specyalne siedlisko i pcha do konfliktu dwóch 
sąsiadów, którzy przez ośmdziesiąt lat jakoś g o 
dzili się z sobą. Już imci Jan Chryzostom Pa
sek , który wiele „krotofilnych i szpetnych 
stron14 umiał wy'kryć w owym zamorskim na
rodzie, co to u siebie osiedzieć się nie chciał, 
locz szukał szczęścia po świecie, nie zaprzeczał 
Szwedom rycerskiego animuszu, o Norwegii je
dnak tego powiedzieć nie mógł. Potomkowie 
Normanów zatracili z czasem swój charakter 
wojowniczy i dziś chętnie zwą się „spokojnymi 
robotnikami". A  jednak, kto niedawno słuchał, 
jak w storthingu prawiono o nadzwyczajnych 
kredytach na cele obrony kraju, jak pobrzęki
wano orężem i zapowiadano bliską wojnę, zdzi
wił się niezawodnie tej nagłej zmianie wśród 
pokojowej ludności. Wszystkiemu zaś temu wi
nien upór, wywołany rywalizacyą wewnętrzną.

W krótkości przypominamy o co tam 
poszło.

Szwecya i Norwegia połączone są z sobą 
na warunkach zupełnego równouprawnienia. 
W  statucie norwezkim, równie jak w szwedz
kim „Riks-act41 paragraf pierwszy opiewa: „Kró 
lestwo Norwegii jest wolnem, samodzielnem i 
niepodzielnem państwem, złączonem ze Szwe- 
cyą pod berłem jednego króla. Jego formą rzą
du jest ograniczona, dziedziczna monarchia14. 
Obadwa kraje mają oprócz króla wspólne tylko 
sprawy dyplomatyczne, do których należą tak
że kwestye wojny i pokoju, przymierzy i obro
ny granic. W krótce jednak po zawarciu unii 
zarząd dyplomatyczny przeszedł do Szwecyi, a 
chociaż później dopuszczono Norwegię do udzia
łu w naradach, jednakże nie było to już sta
nowisko równorzędne. Od r. 1886 Śzweoya 
wprowadziła nową zmianę w traktowaniu spraw 
zagranicznych: w naradach z królem oprócz 
szwe-dzkiego ministra spraw zagranicznych i 
norwezUiego ministra stanu uczestniczyć zaczę
ło dwóch szwedzkich radzców stanu, co równo- 
rzędnośó Norwegii jeszcze bardziej uszczupliło. 
W  tern właśnie tkwi jądro teraźniejszego za
targu. Norwegia jednak dąży już nietylko do 
przywrócenia równych praw ze Szwecyą, lecz 
wprost do samodzielności. Skoro ster władzy 
ujęli w swoje ręce radykaliści zaczęła się za
raz uporczywa walka, w której Norwegia krok 
za krokiem postępowała w swoich żądaniach. 
Walka ta, trwająca pod hasłem rozdziału dy
plomatycznej i konsularnej reprezentacyi ze
wnętrznej od r. 1892, doprowadziła wreszcie do 
otwartego konfliktu w roku bieżącym. W e wła
ściwym czasie notowaliśmy pierwsze fazy tego 
starcia na półwyspie Skandynawskim ; dziś mu
simy dalej poprowadzić historyę tej świeżej 

kwestyi północnej14, która jest dziś w Europie 
bodaj najciekawszą sprawą bieżącą.

Jak wiadomo, misya króla Oskara, który 
udał się do Chrystyanii dla osobistego interwe
niowania na korzyść kompromisu, spełzła na 
niczem i konflikt trwał dalej, zaostrzony z obu 
stron nowymi fałszywymi krokami. Dziś już nie 
ulega wątpliwości, że nie jestto, jak pozorowa
no dawniej, walka pewnych stronnictw norwe- 
zkich z koroną, lecz starcie się dwóch naro
dów, które, gdy rozłączą spojone w unii dłonie, 
mogą je już z orężem zwrócić ku piersi da
wnego sprzymierzeńca. Zacięty upór Norwegów 
włożył już im w usta niejedno wyzywające 
słowo. Wspólnego króla nazwano „obcym mo
narchą, przybywającym z obczyzny44, a w stor
thingu zaczęto mówić wyraźnie o wojnie, „któ
ra niewiadomo kiedy może wybuchnąć

giej strony, jeden z członków gabinetu szwedz
kiego zapowiedz'ał w formie pogróżki, „że sta
ra Szwecya będzie umiała pogadać po szwedz
ku z Norwegami44, a jednocześnie Sztokholm 
demonstracyjnie podziękował królowi Oskarowi 
za nagłe opuszczenie Chrystyanii, co było po
niekąd zerwaniem rozpoczętyoh układów

Jednak to nagłe opuszczenie Chrystyanii 
przez króla oddziałało na Norwegów. Odezwały 
się głosy, nawołujące do nowych rokowań, prąd 
ugodowy brał g ó rę , wreszcie uproszono króla, 
aby wrócił i ułatwił wyjście z trudnej sytua- 
cyi. W ięc król znów przybył do Chrystyanii, 
ale pomimo największych usiłowań nie mógł 
powołać gabinetu, któryby miał w storthingu 
większość, bo wszyscy mężowie stanu, których 
powoływał, s;,awiali za warunek zgodę królew
ską na żądania storthingu, na co król przystać 
nie mógł, albowiem akt unii głosi, że wszelkie 
zmiany w stosunku Norwegii do Szwecyi mu
szą być przedyskutowane i uchwalone najpierw 
przez Radę wspólną, a później przez sejmy obu 
krajów. Tak napróźno zaproszono króla do 
Chrystyanii, więc teź on rychło w yjechał, a 
w storthingu zaczęły się takie napaści na ga
binet Stanga, urzędujący z musu, takie wyzy
wające mowy o Szwecyi, takie pogróżki i uro
czyste napomnienia, że Norwegia będzie wal
czyła „z wrogiem44 do ostatniej kropli krwi, — 
iż za poradą rozważnych ludzi eorychlej odroczo
no sesyę storthingu. Stało się to w końcu prze
szłego tygodnia, a już agitacya radykałów o- 
garnęla cały kraj i podnosi go do zerwania 
unii. Zobaczmy więc teraz, jakby wyglądało 
zbrojne starcie Szwecyi z Norwegią, gdyby do 
niego przyjść miało.

Weaług urzędowych danych, Szwecya 
może wystawić w czasie wojennym 300.000 
dobrze wyćwiczonego i należycie, uzbrojonego 
żołnierza, pod dowództwem odpowiednio w y
kształconych oficerów. Norwegia rozporządza 
tylko miniaturową armią narodową, mogącą 
wraz z rezerwą, dojść do 40.0 O ludzi. Cała ta 

j zresztą norwezba armia podobniejsza jęst do 
pospolitego ruszenia, niż do wyćwiczonych ka
drów czynnych. Szwedzi mają trądycyę wy ■ 
trwałego i dzielnego żołnierza, ludność Norwe
gii oddawna przekuła oręż na lemiesze. Na 
czele Szwedów stanie potomek wojownika na
poleońskiego, trwający przy nierozerwalności 
unii, ruchem zaś separatystycznym kierują dziś 
w Norwegii literaci Ibsen i Bjomson, adwokaci 
Sten i Lund, oraz profesor Ulman... W  takich 
warunkach zdawałoby s ię , że walka Norwegii 
ze Szwecyą stanie się rodzajem wojny garnka 
glinianego z garnkiem żelaznym, ale „Deus 
mirabilis, fortuna Yariabilis...44 Hisborya daje 
niejeden przykład nierównej walki, w której 
niezawsze silniejszy bywał zwycięzcą. Zresztą 
gdyby nawet pięciomilionowa Szwecya zwycię
żyła dwumilionową Norwegię, to coby jej z te
go przyszło ? Dzisiejszy stosunek unii stałby 
się przykrym stosunkiem hegemonii, z nieustan
ną dyktaturą, stanem oblężenia, represyami i 
ciągłą obawą ruchów i rewolucyi. A  w tym 
pożerającym płomieniu obustronnej nienawiści 
nie wiadomo jeszcze, coby się upiekło na przy
szłość, boć Rosya zawsze patrzała i patrzy na 
Skandynawię, tak samo, jak na Turcyę. Od 
obu tych państw odrywa ona kawałki od cza
sów Piotra I i za swą misyę dziejową uważa 
zdobycie portu na oceanie Atlantyckim. Dla
tego też Szwecya, nawet w poczuciu swej prze
wagi, nie powinna zawahać się przed kompro
misem, a Norwegia powinna zrezygnować ze 
swego uporu. Walka na półwyspie Skandynaw
skim nie rokuje korzyści, tylko straty. Dlatego 
też nie wątpimy, że ostatecznie nie dojdzie do 
tego, aby między Szwecyą a Norwegią miało 
przyjść do krwi rozlewu.

Z dru

Metropolita Klement i prezes sobrania 
Todorow, wkrótce po przybyciu do Sofii w e
zwani zostali przez prezesa gabinetu Stoiłowa 
na naradę , o której teraz w Sofii wiele mó
wią. Przedewszystkiem zwrócono uwagę na to, 
że minister spraw zagranicznych Naczewicz 
nie chciał brać udziału w tej konferencyi z Kle 
mentem, a to, jak się sam wyraził, dlatego, że 
metropolita ten przekroczył granice udzielone

go mu pełnomocnictwa. Rozmawiali się zatem 
sam tylko Stoiłow z Klementem. Dziwna to 
była audyencya; zamiast wyliczać odniesione 
w Petersburgu sukcesy, musiał metropolita u- 
sprawiedliwiać s ię , jak da się pogodzić mowa 
jego, którą miał z balkonu do tłumu, a w któ
rej zapewniał, że książę i rząd potrzebują tyl
ko postępować zgodnie a dojdą do zamierzone
go celu, z półurzędowym komunikatem rosyj
skim, oznajmiającym z rzadką w podobnych 
aktach dyplomatycznych otwartością , że Rosya 
ani o księciu, ani c rządzie bułgarskim nic 
wiedzieć nie chce. Te, sprzeczności, 'jak  mó
wią powszechnie w Sofii, metropolita nie mógł 
wytłumaczyć, a zasłaniał się głównie tern, że 
ów komunikat, który taką konsternacyę w Buł- 
garyi wywołał, nie pochodzi wprost od rządu 
rosyjskiego. Mimo to jednak musiał w końcu 
przyznać, że ów ustęp komunikatu, w którym 
mowa o tern, że Rosya stoi na gruncie trakta
tu berlińskiego, zgadza się z poglądami rosyj
skich sfer rządowych. A  zatem z tego konklu- 
zya taka, że jeżeli książę Ferdynand cbca być 
uznany przez Rosyę , to musi poddać się no
wemu wyborowi przez takie sobranie, jakie R o
sya za legalne uzna.

Rzecz naturalna, że rząd bułgarski spo
dziewał się usłyszeć od Klementa weselsze wia
domości, i dziś żałuje tego, że jego właśnie u- 
poważnił do występowania w Petersburgu 
w charakterze pełnemoenika narodu bułgar
skiego. Racyę miał bowiem minister Nacze- 
wicz, utrzymując, że metropolita nadużył udzie
lonego mu pełnomocnictwa. Z prywatnego listu 
z Petersburga otrzymanego przez redakoyę Ra- 
dosławowskiego organu pokazuje się , że Kle
ment dygnitarzom rosyjskim przyrzekał nakło
nić księcia Ferdynanda do zrzeczenia się tronu 
na rzecz księcia Borysa, i do wychowania go 
w wierze prawosławnej, a w zamian nie żądał 
od Rosyi nawet gwarancyi, że wpłynie na suł
tana, aby uznał Borysa. A  zatem nic nie zy
skując dla Bulgaryi, oddawał ją Klement całą 
w moc Rosyi, gdyż za małoletniego Borysa 
rządziłaby przez lat kilkanaście rejencya, zło
żona oczywiście z samych ludzi oddanych Ro
syi. Wprawdzie prąd rusofilski jest w Bułgaryi 
obecnie dość silny, wszelako nawet sami ruso
file wątpią, czy na takie załatwienie sprawy 
zgodziłaby się większość narodu.

Jeduem słowem podróż deputacyi do Pe
tersburga nietylko nie wzmocniła pozycyi księ
cia Ferdynanda, aie znacznie ją osłabiła. W ięc 
coraz to głośniej mówią i w Bułgaryi i za gra
nicą o możliwości zastąpienia dynasfcyi Kobur- 
gów przez inną. W  Serbii n. y. mówią o tern, 
że król serbski Aleksander kandydować będzie 
do tronu bułgarskiego, cankowiści wysuwają 
kandydaturę księcia Jerzego, młodszego syna kró
la greckiego, a serbskie Małe Nowiny zdobyły 
się na najśmielszą kombinacyę, donosząc, że 
król Karol rumuński wybrany zostanie księ
ciem Bułgaryi. Nie do pozazdroszczenia zaiste 
jest pozycya księcia, który miłując władzę i 
pragnąc się przy niej utrzymać, traktowany 
jest tak, jak gdyby panowanie jego już się 
skończyło.

Wspomnieć musimy jeszcze o owem za
przeczeniu Figara) jakoby znany komunikat o 
stanowisku Rosyi wobec księcia Ferdynanda i 
Bułgaryi pochodził z urzędowych sfer rosyj
skich. W  pierwszej chwili zdawaćby się mogło, 
że to zaprzeczenie ma charakter oficyalny, gdyż 
roztelegrafowano po świecie, że Figaro opiera 
je na informacyi, otrzymanej z ambasady fran
cuskiej w Petersburgu- Tymczasem pokazuje 
się, że inspirował je sam ks. Ferdynand w roz
mowie z współpracownikiem F igara, Gastonem 
Calmette, który następnie zatelegrafował do 
swego pisma to, co mu książę powiedział, a 
mianowicie, że ów komunikat jest dziełem wie
deńskiego biura korespondencyjnego. Ze jednak 
to, co w tym komunikacie było napisane, jak 
najwyraźniej odzwierciadla poglądy rządu ro
syjskiego, na to dowód najlepszy w artykule 
wychodzącego w Brukseli półurzędowego orga
nu rządu rosyjskiego Nord, który jeszcze prz id 
ogłoszeniem komunikatu wiedeńskiego biura 
napisał mniej więcej słowo w słowo to samo, 
bo oto artykuł jego tak brzmiał:

„W  ostatnich czasach rozszerzyły wiedeń
skie i londyńskie dzienniki wszelkie możliwe 
pogłoski o deputacyi bułgarskiej w Petersbur
gu i rzekomycn zamiarach rządu rosyjskiego 
w cbec Bułgaryi. Dzienniki te, wyrażając roz
liczne obawy, przepowiadają stanowczo poje
dnanie między Rosyą a Bułgaryą. Ponieważ 
opinia publiczna wskutek tyoh powyższych w y
wodów może byó wprowadzona w błąd w są
dzie o lojalności i poprawności postępowania 
Rosyi, przeto uważamy za nasz obowiązek 
stwierdzić prawdę. Rosya nie potrzebuje by
najmniej dopiero teraz dopełniać pojednania 
z bułgarskim ludem, który mimo nieprawego 
rządu, pod jakim obecnie pozostaje, nie prze
stał nigdy źywió uczuó głębokiej wdzięczności 
dla wielkiego słowiańskiego państwa, któremu 
zawdzięcza swoje oswobodzenie. Tern tłómaczy 
się serdeczność, z jaką deputacya bułgarska 
spotkała się wszędzie w Rosyi. Co się jednak 
tyczy osób, które niesłusznie noszą miano rzą
du bułgarskiego, Rosya, jako wierna strażnicz
ka traktatów, nie może z niemi wchodzie w ża
dne stosunki. Dopóki urzędowa Bułgarya znaj
duje się pod nieprawnym rządem, ustanowio
nym przez uzurpatorów i ich obrońców, będzie 
ona obcą dla Rosyi44.

Korespondencye.
Wiedeń 4 sierpnia.

W  letnich miesiącach, kiedy zamówienia 
zmniejszają się we wszystkich niemal fabry
kach i warsztatach tutejszych, stowarzyszenia, 
cechy i zebrania interesantów, zwoływane przez 
wybitnych przemysłowców, czy rzemieślników, 
obradują bezustanku nad polepszeniem stosun
ków. Nie ma prawie dnia, w którymby nie 
zbierano się w restauraoyach i nie uchwalano 
jakichś wielkich reform. Odpoczynek niedziel
ny bardzo się nie podoba niektórym biednym 
milionerom. Agitacyę przeciw ustawie o świę
ceniu niedzieli prowadzą najsilniej ci, którzy, 
rozporządzając już wielkimi kapitałami, pragną 
jeszcze większych. Naprzykład fotografowie, 
którym się tu przeważnie świetnie powodzi i 
którzy posiadają nieraz po 5 lub 6 pracowni 
w różnych dzielnicach, zaciętą rozpoczęli kam
panię przeciw odpoczynkowi niedzielnemu re
tuszerów.

Wedle ustawy, wolno asystentom (t. j. ta
kim pomocnikom fotografów, którzy samodziel
nie zdjęcia robią i kierować mogą całym inte
resem) pracować w niedzielę, byle w zamian 
za to mieli w ciągu tygodnia inny dzień wol
ny. Otóż więc właściciele zakładów fotografi
cznych, zarabiający po 30 d o ' 40.000 zł. ro
cznie, zamianowali retuszerów swych (płatnych 
50 do 60 zł. miesięcznie) asystentami i każą 
im pracować w niedzielę. O uwolnieniu od pra
cy w którykolwiek dzień powszedni nie ma 
naturalnie mowy. Prasa tutejsza, zawsze sprzy
jająca przedsiębiorcom i w ogóle kapitalistom, 
popiera te manewry, przyjmując od nich żało- 
śne artykuły o smutnych ich stanie, a odpo
wiedzi pomocników rzucają do kosza.

Inną znowu agitacyę rozwinęli handlarze 
ryb. Twierdzą oni, że Wiedeń za mało ryb kon
sumuje, a że one mogą doskonale mięso zastą
pić, w ięc mała ich konsumeya jest winą... rzą
du ! Żądają tedy, aby większą otoczono opieką 
zarybione stawy i potoki górskie, proponują 
w pobliżu Wieduia, w ramionach Dunaju, 
wielką zaprowadzić hodowlę ryb, a jednocze
śnie zniżyć taryfy kolejowe, zwolnić niektóre 
gatunki (jak np. karpie) od cła konsumcyjnego 
i zezwolić na przewóz ryb pośpiesznymi pocią
gami, co znacznie zmniejszyłoby cenę towaru. 
Dalej utrzymują oni, że targ na ryby w W ie
dniu jest za mały i niewygodny. Stawiają te
dy pod tym względem za wzór Hamburg. Po 
części słuszne to są skargi, ale czyż wszystko 
ma czynić tylko rząd? Do do Hamburga, to 
ma on wprawdzie targ wyjątkowo wielki, ale 
to wskutek bliskości morza. Oddanie pocią
gów osobowych i pośpiesznych dla transpor
tu ryb w Austryi, me miałoby tego znaczenia 
co w  Niemczech już z tego powodu, że tam 
na całem szerokiem wybrzeżu morza Północne
go i Bałtyku istnieją wielkie rezerwoary dla

'bołowstwa, z których handel korzystać musi, 
-pdczas gdy w Austryi najdalej posunięta ho- 
apwla ryb takich środków transportu jeszcze 
nie potrzebuje i nie opłaci.

Ale swoją drogą hodowla ryb większymi 
powinnaby się cieszyć względami krajów i rzą
du. I u nas w kraju wiele da się zrobić na 
tern polu. Niedawno jeszcze, bo przed 25 laty, 
nasze potoki górskie obfitowały w najcenniej
sze gatunki ryb (zwłaszcza w pstrągi,. Dziś za 
soby te, z których poważne płynąć mogą do
chody, bardzo się zmniejszyły. O hodowli ryb 
w stawach podług wzorów zachodnich u nas 
nikt prawie nie myśli. A  przecież niejeden rol
nik wesprzeć mógłby swoje gospodarstwo ra- 
eyonalnem zakładaniem stawów na nieużytkach 
i moczarach. Ceny też ryb w Galicyi są o wiele 
przeciętnie wyższe niż tu w Wiedniu. Podczas 
gdy hodowcy ryb w Austryi niższej, w Mora- 
wii i Czechach robią majątki, u nas obliczać 
niestety tylko można, coby się zrobić dało !

Do niezadowolnionych należą i lekarze. 
Izba lekarzy obradowała przed kilku dniami 
nad referatem, który ma być przedłożony mi
nisterstwu oświaty. Lekarze skarżą się w tym 
reieiacie, że szpitale zabierają im pacyentów i 
że nawet zamożni ludzie chodzą na kliniki le
czyć się bezpłatnie. Żądają tedy lekarze, aby 
na przyszłość od każdego chorego, który przyj
dzie po bezpłatną poradę lekarską, żądano w y
kazu, że naprawdę jest ubogim i honoraryum 
zapłacić nie może. Zdarza się dziś rzeczywiście 
zbyt często, że ludzie jadący do kąpiel dla roz
rywki i używający wszystkich komfortów ży
cia w stopniu daleko większym, niż przeciętny 
lekarz, żądają bezpłatnych konsultacyi na kli
nikach i w ambulatoryach.

Słowem, wszyscy się skarżą i wszystkim 
ma pomagać.. rząd !

Berlin 5 sierpnia. >$
Dla badacza rozwoju społecznego w Eu

ropie jest bezsprzecznie Berlin najlepszą sta- 
cyą obserwacyjną; ruch proletaryatu, organi
zującego się i uzbrajającego wszelką bronią po 
lityczną i umysłową, nie występuje może ni 
gdzie w formach tak typowych, jak tutaj. Je- 
dnem z najważniejszych następstw tego ruchu 
jest dążność rządu do skierowania walki klas 
na tory spokojnego rozwoju; dążność ta obja
wia się w ustawodawstwie socyalnem, w rozsze
rzaniu działalności państwa na sferę życia eko
nomicznego wszystkich dziedzin. W  tym kie
runku należy rozróżnić dwie kategorye: jedna 
zmierza do jak najdalej idących reform, celem 
ubezpieczenia bytu, przyszłości i — co za tern 
idzie — postępu cywilizacyjnego warstwy ro
botniczej, a to wszystko za pomocą kas dla 
chorych, ubezpieczenia od wypadków, emery
tur dla starców i niezdolnych do pracy, za po
mocą regulowania stosunku między najemni
kiem a przedsiębiorcą, uregulowania stosunków 
fabrycznych i t. d.; druga kategorya przedsię
wzięć prawodawczych jest w skutkach może 
jeszcze poważniejsza i da się określić, jako „so- 
eyalizacya państwa.44 Z roli maszyny wyłą
cznie ustawodawczej, administracyjnej i mili
tarnej, którą państwo było do niedawna, prze
chodzi ono coraz częściej do roli przedsiębiorcy 
ekonomicznego, który potęgą swego ustawo
dawstwa i swoich środków konkurencyjnych, 
usuwa wyłącznie dotąd panujący system go- 
spodarstw prywatnych. Za tym przykładem 
idą gminy i inne ciała zbiorowe. System upań
stwowienia rozmaitych gałęzi produkcyi, po
cząwszy od kolei i dostaw dla armii, a koń
cząc na rozmaitych potrzebach konsumcyjnych 
zaczynają zastosowywać także gminy. Ekono
miści roztrząsają obecnie potrzebę oddania 
w monopol miastom elektryczności, tak, jak za
władnęli już gazem. Ten system wyprzedził 
w Niemczech, specyalnie w Prusieeh, wszystkie 
państwa europejskie, sprawia przewrót w dzie
dzinie ekonomicznej i politycznej, prawie zu
pełnie zmienia stosunek obywateli do państwa 
i logiką swą wewnętrzną zapowiada niesły
chany przewrót we wszystkicn kierunkach bytu

> fi
indywidualnego i państwowego.

Tworzą się fakty, niedostrzeżone wśród

4)

Ks. Waleryan Przewłocki.
(Dokończenie).

Kiedy kilka lat potem pytano O. Prze
włockiego, jakim cudem z tych trudności w y
brnął i Zgromadzenie wyplątał, odpowiadał ze 
swym bardzo delikatnym uśmiechem, pełnym 
jemu tylko właściwej finezyi: „La providen- 
z a !“ Opatrzność — niewątpliwie — ale ile trze
ba było na to mądrości, talentu, praktycznego 
nie już zmysłu ale geniuszu, aby umieć się 
stać tak doskonaleni Opatrzności narzędziem? 
Jakim sposobem znalazły się setki tysięcy jeśli 
nie miliony tam, gdzie zdawało się wyschły 
wszystkie źródła dochodu i pomocy, jakim spo
sobem dokończonemi zostały w całej pierwo
tnie zamierzonej wspaniałości i po nad nią 
dzieła, zaczęte bez najmniejszych szans, bez 
możliwości nawet skończenia? O. Waleryan 
o tern oczywiście nie mówił i mówić by nie 
pozwolił — a jednak jest to jedna z wielkich 
zasług jego tycia. Nie największa — to, co 
czynił dla dusz było większe po nad wszelkie 
porównanie — ale wystarczająca na to, aby pa
mięci jego zapewnić niezatartą kartę i w dzie
jach Zgromadzenia i w dziejach Kościoła i 
narodu.

Bo nietylko że robił rzeczy bardzo tru
dne i bardzo wielkie, w warunkach, przecho
dzących zdawało się ludzkie siły : on je robił
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"Większej wagi dla obserwatora, badającego ży 
cie nie podług fal, chwilowo marszczących jego 
powierzchnię. Tak ze strony państwowej, jak 
i prywatnej podnoszone są wciąż projekta, ce
lem rozszerzenia zakresu tej socyalizacyi na 
pola coraz szersze, a sądząc podług tendencyi 
teraźniejszej chwili dziejowej, prędzej lub p ó 
źniej, we formie mniej lub więcej zmienionej, 
zdobędą one sankeyę legislatury.

Dwie ustawy, w tym duchu trzymane, 
wnieśli byli w sejmie pruskim „ministrowie 
dla reformy socyalnej", Berlepsch i Micjuel. 
Jedna żądała kredytu na budowę tanich mie
szkań dla i'obotników i niższych urzędników, 
zajętych w służbie państwowej, zwłaszcza ko
lejowej. Była to myśl nie nowa, podyktowa
na zarówno chęcią dostarczenia"” "ubogim lu
dziom hygienicznych mieszkań, jak i chęcią 
utrzymania ich w ścisłej od rządu zależności i 
kontroli. — Przejście tej ustawy nie ulegało 
wątpli * ości.

Ważniejszą i — o ile mi wiadomo — zu
pełnie nową była druga ustawa o zakładaniu 
stacyi opiekuńczych (Yerpilegungsstationen), 
czyli warsztatów dla robotników wędrownych 
(Wanderarbeitsstaetten). Pobudką do niej był 
fakt szerzenia się nędzy i bezrobocia wśród niż
szych kategoryi robotników, tz. „nieuczomych". 
Robotnicy ci, naturą swego zawodu skazani na 
poszukiwanie zajęcia po za miejscem stałego 
swego zamieszkania, tudzież masa innych, skut
kiem stagnacyi, konkurencyi kobiet i dzieci 
lub wywłaszczenia majstra przez wielki prze
mysł, pozbawieni uczciwego zarobku, pomna
żają coraz liczniej szeregi głodomorów i zsu
wając się ze stopnia na stopień, kończą często, 
jako Włóczęgi w szynkach lub domach kar
nych. A by temu zapobiedz, rząd zaprojekto
wał, by gminy lub powiaty za zwrotem poło
wy kosztów przez prowincyę, zakładały „sta- 
cy e“, gdzieby robotnicy, szukający po za sta
łą swą siedzibą zajęcia, w razie niemożności 
otrzymania g o , dostawali — najdłużej przez 
pół roku — nocleg i wikt w zamian za pracę. 
Pijaków, nałogowych włóczęgów lub karanych 
za pewne przestępstwa, rządowy projekt wy
kluczał od dobrodziejstwa korzystania z tych 
stacyi. Cały projekt nosił wszystkie cechy eks
perymentu, obracał się przeto w ramach bar
dzo szerokich, dających pole do przeróżnych 
interpretacyi i zostawiał wybitny wpływ ra
dom prowincyonalnym i prezydentom, od któ
rych przepisów „wykonawczych'1 duch i w y
konanie miały należeć. W  zasadzie nie można 
temu projektowi odmówić sympatyi, choć on 
więcej nosi charakter filantropii niż „reformy", 
za którą go poczytują inicyatorzy W  sejmie 
pruskim nazwano go nawet „próbą upaństwo
wienia miłości chrześcijańskiej", ałe nie po
wstawano przeciwko niemu zasadniczo, doma
gano się jen o , aby skarb państwowy po
nosił bodaj część kosztów istnienia stacyi, a 
gdy na to nie zgodził się minister finansów, 
sejm uchwalił wniosek dep. Nmkircha, aby 
rząd porozumiał się w tej sprawie z sejmikami 
prowincyonalnymi. Minister Miąuel przystał 
na to i zapowiedział ponowne wniesienie tej 
ustawy na sesyę jesienną. Jakoż biura rządo
we usilnie pracują nad pewną przeróbką tego 
projektu, który z pewnością znajdzie w je
siennym sejmie lepsze przyjęcie, niż znalazł 
na sesyi poprzedniej, podczas której w sku
tek pamiętnej a brutalnej mowy ministra 
Kollera posłowie do parlamentu i do sejmu 
pruskiego byli tak rozdrażnieni, że odrzuciwszy 
projekt zmian w kodeksie karnym i prasowym, 
odrzucili już potem wszystkie wnioski rządo
we. Była to zresztą chwila ogólnego podraż
nienia z powodu, że parlament nie chciał gra
tulować Bismarkowi i że cesarz zganił to w 
sposób przykry dla przedstawicieli narodu. 
Dziś cesarz już pewnie nie żałuje opozycyi 
parlamentu, może sam z niesmakiem wspo
mina o swych grzecznościach okazywanych Bi
smarkowi — w każdym zaś razie czynią się 
poufne skarania o naprawę stosuuków rządu z 
parlamentem i sejmem pruskim.

Na warsztacie u ministra Miąuela znaj
duje się inny ważny projekt, odnoszący się do 
stosunków agrarnych. Jeżeli wniosek Kanifza, 
który tendencyą swą miał posunąć socyalizacyę 
państwa olbrzymim krokiem naprzód, wyprze
dzał swój czas, do takich przewrotów nie doj
rzały jeszcze, to nowy projekt mmisteryałuy, 
będzie wyrazem chęci ugodowej, pośredniczącej 
między zbyt daleko idącemi skrajnościami. Pier
wotny pomysł projektu wyszedł od znanego 
profesora Schmollera, który w swetn rPism>e 
dla prawodawstwa, administracyi i go podar- 
stwa" zabrał był głos w sprawie wniosku Ka- 
nitza. Mimo całego uznania dla osoby hrabiego, 
odmówił jego wnioskowi racyi tak ze wzglę
dów ekonomicznych i wykonawczych, jak i z pra
wno etycznych, natomiast uznając w zupełności 
niebezpieczeństwo, które dla państwa wyniknie 
z przesilenia agrarnego, zaproponował pomoc 
dla rolnictwa w następującej formie: „Sejm 
pruski uchwali jeden miliard marek na pomoc

dla zagrożonych w swej egzystencji właścicieli 
ziemskich, mianowicie 200 milionów na p: ży- 
czki 213-procentowe lub zupełnie bezzwrotne, 
a 800 mil. na zakupno, w  przeciągu 2 — 3 lat, 
miliona hektarów ziemi w prowincyach wschod
nich, celem rozparcelowania na włości rentowe 
lub wydzierżawienia — także dotychczasowym 
właścicielom. Trzecią część tych domen ma skarb 
zatrzymać, celem korzystnej odsprzedaży, po 
podniesieniu się renty gruntowej". Nawiasem do
daję, że wniosek Schmollera nie jest wolny od 
bardzo jaskrawych tendencyi antypolskich, 
w kierunku wywłaszczania Polaków i koloni
zowania Niemców. Samo postawienie takiego 
wniosku było bardzo ważnem signum temporis 
w biurze zaś ministeryalnem zmniejszył on 
olbrzymie swe rozmiary i pojawi się jako pro
jekt rządowy, z żądaniem kwoty 100 milionów 
marek. W obec stanowiska odpornego, jaki za 
rządem i radą stanu, zajęła także ad A o o w y
brana komisya parlamentarna względem w nio
sku Kanitza, wobec oświadczenia, k óre kan
clerz w izbie panów złożył przeciwko bimeta- 
listom, być może, iż sejm nie wzgardzi pomocą 
państwa bodaj w tej formie, — gdy inna nie 
ma szans powodzenia.

Nareszcie w biurach rządowych rozważają 
jeszcze jeden projekt, kt"ry nieskończenie może 
długo z stanie projektem, lecz nie jest pozba
wiony znaczenia symptomatycznego. Z powodu 
zawiązania się na wiosnę syndykatu europej
skich i amerykańskich producentów nafty, po- 
skoczyła cena tego niezbędnego artykułu w sa
mym Berlinie o 10 fenigów od funta. Dla ubo
giej ludności był to oczywiście cios niezmiernie 
dotkliwy i instynkt ludowy, nie nadaremnie 
karmiony od kilkunastu lat ideami socyalnemi, 
zwrócił się do rządu z żądaniem, upaństwowie
nia importu nafty i skrępowania wolności kar
telu. Petycye w tym kierunku uchwaliło kilka 
zgromadzeń, nie socjalistycznych, gdyż socyaii- 
ści znajdują się wobec kwestyi' upaństwowień 
w bardzo przykrej kolizyi między nienawiścią 
do teraźniejszego państwa, a bądź co bądź sym- 
patycznemi dla nich ideami socyalizacyi jego. 
Gdy nastaną długie wieczory i wydatek na 
naftę stworzy w każdym 1 domowym budżecie 
poważną rubrykę znowu zacznie się aghacya 
za monopolem naftowym i będzie ona wodą 
na młyn rządowych dążności do upaństwowie
nia wszystkiego, co się na razie daje upań
stwowić.

Niniejszy list kończę notatką, że w calem 
państwie zaczęły się obchody 25tej rocznicy 
wojny z Francyą W szędzie iluminaeye, woj
skowe uroczystości, śpiewy i bankiety. Ale te 
obchody nazwano świę eniem dwudziestopięcio
letniego pokoju !

Kuch przedwyborczy.
Wiener Zeiiimg ogłasza rozporządzenie roz

wiązujące Sejm galicyjski i nakazujące zarzą
dzenie nowych wyborów.

•* *
Centralny komitet przedwyborczy dla wscho

dniej Galicyi odbył posiedzenie 4 sierpnia r. b. 
i na niein uchwalił zwołać zjazd delegatów na 
22 bm. Polecił jednakże przedtem ukonstytuo
wać komitety miejscowe dla wszystkich trzech ku- 
ryi, aby delegaci przybyli na zjazd już z piewnemi 
dauemi, dotyczącemi miejscowych stosunków.

_ . . . .  ^
Rusim pilnie krzątają się około wyborów 

i stawiają następujące kandydatury : w powie
cie stryjskim ks. Bazylego Dawydiaka z Tuchli, 
w pow. żydaczowskim dra Eugeniusza Oleśni
ckiego ze Stryja , w pow. buczackim ks. kan. 
Piórki ze L w ow a; w pow. horodeńskim wło
ścianie postawili kandydaturę dra Dauiłowicza, 
adwokata w K ołom yi; komitet przedwyborczy 
Romańczuka stara się przeprzeć tam kandyda
turę ks. kanonika Turkiewicza W  pow. stani
sławowskim występuje jako kandydat dotych
czasowy poseł do Sejmu włościanin Huryk. 
"Włościanie mają zamiar postawić innego kan
dydata. W  pow. staromiejskim rozwinął za so
bą agitacyę ks. Zubrzycki z Mszańca. W  po
wiecie zbarazkim i przemyskim chłopi ruscy 
potworzyli własne komitety w yborcze, — nie 
postawili dotąd jednak jeszcze żadnej kandy
datury.

* *
Pojutrze 9go bm. Ganię poseł Romańczuk 

przed ^wyrni wyborcami w Kałuszu , aby im 
zdać sprawę ze swej dotychczasowej działalno
ści poselskiej. Przy tej spo obności postawi pro
fesor Romańczuk na nowo swoją kandydaturę. 
Z Kałusza donoszą nam jednak, iż ponowny 
wybór profesora Romańczuka jest bardzo wąt
pliwy

* **
Samozwańczy W ydział centralnego komi

tetu przedwyborczego „stronnictwa ludowego" 
okazuje wielką ruchliwość. Ledwie wydał ode
zwę, a już bierze się do dalszej wcale nie do
datniej pracy. W  sobotę dnia 3go b. m. odbył 
pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem dra
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Karola Lewakowskiego dla ukonstytuowania 
się i podziału pracy. Sekretarzom wybrano 
J. Stapińskiego, zastępcą sekretarza dra R. 
Kulczyckiego, skarbnikiem profesora Józefa Jil- 
germana.

Angielskie zbieranie składek.
Londyn 28 lipca.

W  interesach naszej spółki naftowej przy
byłem dziś o świcie nad Tamizę. Wypocząwszy 
i przebrawszy się, wyszedłem na miasto.

Niedziela. Na ulicy kompletna pustki. Tak 
ludna podczas dni powszednich „Holborn street" 
przybrała zupełnie inną fizyognomię. Pozamy
kano sklepy, a nawet restauracye i cukiernie. 
Ludziska gdzieś się pochowali. Zresztą zła po
goda sprzyja temu wyludnieniu. Mgła zawisła 
w powietrzu, deszczu niema, ale swoją drogą 
jakiś mokry pył pokrywa mi paltot. Niekiedy 
na chwilę zerwie się ulewa, poczem znowu 
mgła, przechodząca w wilgotny osad. . .

Wracam omnibusem z opactwa Westmin- 
sterskiego, które szata z mgły i chmur lepiej 
przystraja, aniżeli radosne promienie słońca. 
Wrzask i krzyki na u licy : jakiś malec wpada 
do omnibusu, za nim dragi i trzeci. Każdy nad
stawia swoje drewniane pudło, otwierające się 
w ten sposób, że górna ściana uchyia się do 
wnętrza. Brzęczą tam pensy. Malcy mają wstęgi 
purpurowe dość brudne, przewieszone przez ple
cy, na czapkach metalowe znaozki. Z ulicy po
przecznej dochodzi muzyka, która niewątpliwie 
sprawiłaby niezmierną przyjemność czarnym 
synom Afryki, ale bynajmniej nie jest miłą dla 
jako tako ucywilizowanego ucha: bębny, trąby 
i piszczałki, lecz zwłaszcza pierwsze przewa
żają. Orkiestrze tej wióruje gwizdanie. Na uli
cy uwijają się malcy z wstęgami przez ramię, 
wpadają do' korytarzy domów, gdzie drzwi 
odemknięte, podbiegają do nielicznych przecho
dniów ; niektórzy mają chorągiewki z jakiemuś 
godłami, a wszyscy zaopatrzeni są w takie sa
me pudełka drewniane, zatłuszczone, brudne. 
Około tych udekorowanych „oficerów11 kręci się 
cała armia nieudekorowanego młodego obywa
telstwa, — to ochotnicy z sąsiednich domów. 
Biegają od jednego „oficera“ do drugiego, po
magają wrzeszczeć, dotykają pudełka, — wido
cznie nawet to czyni .im radość i napawa dumą. 
W  prawo i w lewo ciągną się wązkie uliczki, 
zamieszkałe przez proletaryat. Po jednej idzie 
procesya. Jaskrawe sztandary, mundury, or
kiestry, jakieś wozy dziwnie przybrane ; mal
cy i dziewczęta czepiają się i wdrapują na te 
dziwolągi na kołach, inni ciągną w szeregu. 
Schodzę z omnibusu, ażeby bliżej przypatrzeć 
się temu osobliwemu pochodowi. D*-ganiam 
procesyę z tyłu. Widzę wielkie malowidła 
przez całą szerokość ulicy, umocowane na 
dwóch prętach. Każdy taki sztandar niesie 
dwóch umundurowanych szeregowców. Napisy 
i godła — jednego z towarzystw wstrzemięźli
wości. Dalej znowu inny sztandar, innego to
warzystwa walki przeciw trunkom. Później ja
kiś „Ideał Club", później jeszcze inny i jesz
cze inny. Sztandaróvr jest kilkanaście. Około 
każdego uwija się kilku gwardzistów z wstę
gami przez plecy różnej barwy ; są tam i 
czarne, i brunatne, i amarantowe, są wreszcie 
udekorowani literą „S “ . Pomiędzy nimi parę 
wozów, przedstawiających żywe obrazy, parę 
innych, na których siedzące osoby co chwila 
spuszczają do pubhoziiośsi'-«arwoae woreczki 
na długich tykach i ten i ów na ulicy rzu
ca monetę drobną. Ciągną się wozy z napo
jami, inne z owocami. Parę orkiestr w podo
bnych mundurach. Gdzie tylko rzucę okiem, 
uwijają się malcy i doi ośli ze skrzynkami. 
Przy orkiestrach i sztandarach, pomiędzy w o
zami, wszędzie maszerują tłumy dzieciaków i 
nawet dorosłych, widocznie ochotnicy, któ
rych zwabiła przyjemność rytmiczego przebie
rania nogami pod dźwięki dzikiej melodyi 
bębnów, trąb i piszczałek. W  paru miej
scach podobnie umocowano , jak powyżej, 
olbrzymie płachty płótna i na nich wypisa
no olbrzymiemi literami: „In aid o f K ing’s
College H ospital!" A  zatem jesteśmy świad
kami zbierania składek na dochód szpita
la ! W ten sposób zastąpiono nasze „dobro
czynne" zabawy, a może nawet nie zastą
piono — i tylko do tamtych zabaw doda
no nową.

Towarzyszę temu pochodowi, aby przypa
trzeć się angielskiej metodzie zbierania fundu
szów na cele dobroczynne. Zapuszczam się 
wraz z procesyą w różne zaułki, do których, 
przyzuam się, sam jeden n’e wielką miałbym 
ochotę zabłąkać się w obawie, smutnych na
stępstw. Brudy, goła, czarna cegła murów, mgła 
zmienia się w deszczyk. Wrzaski, śpiew chó
ralny — ściślej — zwiorowe i rytmiczne okrzyki, 
dźwięki bębnów, gwizdania ochotników — trwają 
w dalszym ciągu. Właśnie przedemną jakiś w y
rostek włożył obie ręce do ust i wygwizduje 
coś z wielką satysfakcyą. Policemeni na uli
cach obojętnie spoglądają na zawieruchę. Za

uważyłem nawet u a twarzy jednego z nich w y
raz szczerego współczucia: może miałby ochotę 
pogwizdać, ale stanowisko mu nie pozwala...

Szopka zaczyna mi się podobać. Istnieje 
w pochodzie pewna systematyczność. Kołuje
my, skręcamy na lewo i na prawo. Ilekroć 
wejdziemy w zaułek i cały zajmiemy, muzyka 
ustaje, a gwardya dzieciaków z pudłami puszcza 
się na plądrowanie okolicy. Okna otwierają się; 
stąd i owąd leci pens i z brzękiem spada na 
bruk uliczny. Dziatwa wysypuje się z domów, 
czepia się wozów, bieży do orkiestry. Na cho
dnikach kumoszki. Zarówno domy, jak i fizyo- 
gnomie mieszkańców świadczą, że panuje tu 
wszędzie wielka bieda, a jednak wciąż pensy 
się sypią. Najczęściej dają kobiety. Na głowy 
mężczyzn spadają tyki z wozów: to płeć pię
kna i równie ozdobiona różuemi godłami, sztur
muje do kieszeni płci brzydkiej. I  owa zresztą 
płeć piękna zupełnie zasługuje na to miano i 
może dlatego ten i ów z mężczyzn, odznacza
jący się zatwardziałością względem szturmują
cych do niego malców, wyciąga portmonetkę i 
kładzie miedziaka do czerwonej torebki. Odpo
czynek w zaułku trwa około pięciu minut, a 
kiedy dowódzcy zobaczą że dostatecznie splą
drowano dzielnicę, orkiestra zaczyna swoje mar
sze hałaśliwe i pochód, zwiększony przez no
wych ochotników, skręca do nowego zaułku. 
Troskliwie omija on zamożniej ze ulice. Jak 
widać z odzieży, zbierający i gwardziści równie 
należą do warstw uboższych.

Po paru etapach daję za wygraną. W i
działem, co dało się widzieć. Wracam tą dro
gą, którą przybyłem. Wszędzie uwijają się 
jeszcze maruderzy pochodu —  z pudłami i z 
chorągiewkami. Skręcając to na prawo, to 
znów na lewo, zbłąkałem się w zaułkach. Pu
sto, nawet policemana nie znajdziesz Postaua- 
wiarn więc iść już prosto, przecież gdzieś 
wyjdę — czuję, że „Holborn Street" powinna 
być blisko. Okazuje się jednak, że choć nie 
chcę, muszę jednak zmieniać ciągle kierunek. 
Co chwila ulica się kończy i jest tjlko jedno 
wyjście, — nazad powracać Brudy, może mgła 
przyczynia się do tego wrażenia, ale Fran
ciszkańska w Warszawie i nawet zaułki Stare
go Miasta mają powierzchowność weselszą i 
przedewszystkiem zamożniejszą. Wreszcie do
staję się na szeroką ulicę brukowaną asfal
tem. Jestem więc na „Holborn Street!" Na 
rogu ulicy przyglądam się, czy nie zobaczę 
tabliczki —  nie m a ! Dopiero dalej widzę, że 
to „Strand", t. j. w prostej linii blisko pół go
dziny d rog i! Pusto, jak w polu, cicho, jakby 
makiem zasiał. I to ma być „Strand", na któ
rym podczas dni powszednich przechodzień 
musi niekiedy czekać kilka minut na chodni
ku, nim zdoła w poprzek przejść ulicę — taki 
tam ruch panuje. Ż.

KRON IKA.
L w ów  7 sierpnia.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
Józefa (Kalczyńskiego w Białej kontrolorem poczto
wym w Krakowie, Cypryana Kozińskiego w Sączu 
kontrolorem pocztowym w Jarosławiu, a Wilhelma 
Lanceta kontrolorem kasy pocztowej we Lwowie — 
Suplent gimnazyalny w Jarosławiu Józef Trojnar 
mianowany rzeczywistym nauczycielem gimnazyum 
w Jaśle.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczyoieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisyą egzamina
cyjną w Rzeszowie dnia IG września br. Kandy
daci i kandydatki, zamierzający go składać, mają 
wnieść podania do dyrekcyi w Rzeszowie najpóźniej 
do dnia 8 września. W  Przemyślu egzamin kwali
fikacyjny odbędzie się 30 września. Podania należy 
wnieść do 15 września.

Egzamin przepisany dla sekretarzy magistra
tów i inspektorów policyi dla 30 większych miast 
Galicyi złożyli przed komisyą egzaminacyjną W y
działu krajowego pp. W. Miarkowski z Przemyśla 
(z odznaczeniem) i J. Muzołowski z Sanoka.

Stypendya rządowe po 1000 złr. celem odby
cia podróży naukowych do Włoch i Grecyi otrzy 
mali: profesor gimnazyum w Wadowicach p Staui- 
sław Rzepiński i prof akad. gimnazyum we Lwowie 
dr. Tadeusz Mandybur.

Konkursa. Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu 
we Lwowie rozpisało z terminem do 30 sierpnia 
br. konkurs na kilka miejsc elewów górniczych 
i na dwie posady praktykantów górniczych. —- 
Z fundacyi im. Adolfa br. Jorkasza Kocna jest do 
rozdania kilka zapomóg, z których korzystać mogą 
wdowy i sieroty po urzędnikach skarbowych X  
i X I rangi z wyjątkiem urzędników konceptowych. 
Podania należy wnieść do Namiestnictwa do dnia 
10 września br.

Bielsk i Białę uszczęśliwia już drugie pismo 
polityczne, redagowane w języku niemieckim. Bielitz- 
liinlmr Anzeiyer, który dotychczas zamieszczał wy
łącznie ogłoszenia, z początkiem bieżącego miesiąca 
zamienił się w „niemiecko postępowy organ dla ad
ministracyjnych powiatów Bielsk i Biała." W pierw
szym numerze nowy organ ta1? formułuje swoje żą-

Feljetou literacki.
„Chleb". Powieść współczesna Jana Zacbarya- 

siewieza. Petersburg, u Grendyszyńskiego. 1895.
Zdrowej powieści dostarczyć mogą tylko 

zdrowe i krzepkie talenta, autorowie gardzący 
per fa s  et w fas  zdobytą poczytnością, rzeczy
wiści kapłani literatury, nie zapominający na 
chwilę o tern, co są winni jej, społeczeństwu 
i sobie.

Do rzędu takich pisarzy należy Jan Za- 
charyasiewicz. Każda też jego nowa powieść 
jest cennym dorobkiem na niwie piśmienniczej, 
bogate bowiem doświadczenie, ciepłe pióro, 
a wreszcie prawdziwy i oryginalny talent na
dają je j wszystkich cech utworu zdrowego, 
społecznie, artystycznie i etycznie udatnego.

Ostatni utwór tego utalentowanego auto
ra, „Chleb", jest powieścią społeczną i współ
czesną w najlepszem tego wyrazu znaczeniu. Za 
tło do powieści posłużyły Zacharyasiewiczowi 
stosunki w W . Ks Poznsńskieng wytworzone 
skutkiem długoletniej nieoględności. życia nad 
stan. nieliczenia się z twardemi okolicznościa
mi, a zaskoczone przez walkę ekstyrpacyjną, 
z laką zaciekłością rozjioczętą i  prowadzo
ną przez księcia Bismarka i jego  działaczy. 
Przed oczyma ofiar nieubłaganego hasła: Aus- 
ro‘ ten! — stanąć musiało widmo „chleba", stra
szna troska o jutro, o byt zagrożony, a wraz 
z nią gorączkowa krętanina około wytworzenia 
sobie jakiejbądź egzystencji. Taką właśnie 
chwilę pochwycił utalentowany autor.

Do Wierzbowa, starej rodzinnej siedziby 
Leliwitów, przybywa wysłannik komisy i kolo- 
nizacyjnej p. Greifer, aby dzisiejszemu właści
cielowi p- Witoldowi zaproponować korzystną 
jl jedynie możliwą transakcyą. Myśl sprzedaży

Wierzbowa komisyi kolonizacyjnej przeraża p. 
Witolda. Dziecię nowszych czasów, patrząc 
trzeźwiej na stosunki, widzi wprawdzie nieuni
knioną konieczność, nietylko dla ratowania by
tu, ale honoru i czci Leliwitów, których uczci
wości zaufały wdowy i sieroty, lokując u nich 
swoje skromne kapitały; a jednak, mimo tego 
przeświadczenia, W itold nie ma odwagi zdecy
dować się na krok ostateczny. Nie troska o 
chleb staje mu w danej chwili przed oczyma, 
ale dziadunio, który, jak bard skamieniały, 
strzeże strzechy rodzinnej. Piękna to postać ten 
stary Leliwita, w którego autor usiłował wcie
lić oną przeszłość, co posiadała szlachetności, 
miłości, zapału tak wiele, ale praktyczności za 
mało, co ustawicznie rwała się nad poziomy, a 
po ziemi kroczyła nieudolnie. Stary Leliwita, 
to relikwie, przed któremi czytelnik schyla 
czoło i ze świętem uczuciem kładzie na sercu, 
ale rozumie jednocześnie, że one mogą być tyl
ko podnietą lub błogosławieństwem jego życio
wej walki, nie zaś celem i treść ą.

Stało s ię ! Komisya kupiła Wierzbowo. 
Stary dziadunio nie przeżył tego ciosu, a W i
told i siestra jego Marta idą w świat za „chle- 
bem". Teraz rozpoczyna się właściwie powieść.

I oto na samym zaraz wstępie przekony- 
wujeray się, jak Zacharyasiewicz jest subtelnym 
znawcą naszego społeczeństwa i jego właściwo
ści, stwierdza bowiem, o czem nas doświadcze
nie niejednokrotnie przekonało, że wśród cięż
kich warunków życiowych nasza kobieta posia
da o wiele więcej siły, energii, wytrwałości, a 
wreszcie trzeźwości, niż mężczyzna. Marca od- 
razu oryentuje się w położeniu i zdaje sobie 
sprawę, że tylko przez pracę dojdzie do chle- 
ba. I  w wyborze owej pracy jest trzeźwą, bo 
nie pnie się na niedoścignione dla jej wątłych

sił wyżyny, ale zuźytkowując najwybitniejsze 
swoje zdolności, postanawia zostać nauczyciel
ką muzyki i śpiewu i w tym celu podąża do 
Berlina, aby za resztki ocalonych pieniędzy 
wydoskonalić się w obranym zawodzie. Podąża 
za nią i Witold, lecz jakże do siostry swojej 
niepodobny! I on ma t kże na ustach „chleb" 
jako hasło, ale ani go rozumie, ani szczerze i 
umiejętnie pożąda, wierzy tylko, że wśród tego 
zbiorowiska ludzi on się wybije, bo wśród tłu
mu nie przeznaczono mu kroczyć. Czem zosta
nie ? —  wszystkiem ! Dyrektorem banku, mę
żem politycznym, głową wielkiego przedsię
biorstwa itd.j wszak dla niego od kolebki świat 
stał otworem. Kto wie, może strata W ierzbo
wa stanie się nawet kluczem do świeinej ka- 
ryery ? Tymczasem otacza się pozornym bla
skiem, bo i dlaczegóż miałby świecić biedą 
przed obcym i? Niech przeczuwają w nim m a
gnata polskiego, właściciela starego zamczyska,
0 na wpół rozwalonych basztach, potomka da
wnej rycerskiej rodziny itp., wszak to dopo- 
módz tylko może w z lo b y cu  stanowiska ! Nie 
zawiódł się W itold w swoich rachubach, zwró
ciła bowiem nań uwagę piękna wdowa, hr. Tda 
Hohenest. Między młodą parą wnet zadrgało 
żywsze uczucie, które Witolda zbliża także i do 
jego celu, bo przecież jego ukochana bogatą 
być musi, a więc wraz z jej ręką odzyska i u- 
traconą pozycyę społeczną. Wprawdzie nadobną 
hrabinę i jej wystawne życie otacza jakaś ta
jemnica, tu i owdzie słychać pytania podejrzli
we, ale zakochany Witold z tem się nie liczy
1 szybkim krokiem kroczy do wymarzonego 
szczęścia. Lekfeoduchem był zawsze, więc nic 
dziwnego, że i obecnie, w tem dwuznacznem 
położeniu, poważniejsza refleksya do głowy mu 
nie przychodzi.

Autor wprowadza do swojej powieści dwa 
jeszcze typy wielce oryginalne i charaktery
styczne, są zaś niemi dwaj bracia Szolcowie, 
Henryk i Karol. Już nazwisko odsłania ich 
pochodzenie, dziś są oni duszą i sercem złą
czeni ze społeczeństwem, wśród którego wzro
śli i z którem przez matkę, bliską kr^wnę 
Leliwitów, łączą ich najsilni jsze węzły. Obaj 
dzielni chłopcy, od ojca zaczerpnęli głębokie 
zrozumienie „chleba", po matce pozostał im 
pewien idealizm i marzycielstwo. Henryk dla 
chleba został urzędnikiem w biurze kanclerza, 
tam jednak nie zatracił na c-hwilę poczucia 
swojej osobistej i narodowej godności i dlate
go, gdy mu proponują rolę niegodną, rzuca 
prawdę w oczy, wypowiada śmiało kim jest, 
no, i traci „cbleb".

Karol, skończywszy szkoły i zdobywszy w y
kształcenie fachowe, wziął się do twardej pracy 
jako ślusarz, w jednej z wielkich fabryk ber
lińskich.

Gorącej i marzycielskiej jego naturze 
uśmiecha się rola prowodyra maluczkich i o- 
brońoy uciśnionych. Sam do gruntu szlache
tny, nie podejrzywa nawet podłości, jaka go o- 
tacza i całą uobrą wiarą daje się porwać prze
wrotowym prądom i tym sposobem bezwiednie 
staje się narzędziem w ręku szajki nikczemnych 
agitatorów, samolubnych warchołów, a nawet 
chytrych zbrodniarzy, którzy usiłują wyzyskać 
jego młodzieńczość i zapał do swoich po
twornych celów. W  chwili, kiedy zaczyna 
spostrzegać prawdę i z przerażeniem widzi się 
nad przepaścią podłości, zbrodnicza ręka ude
rza w jego pierś Boleśniejszem od ciężkiej 
rany jest dla szlachetnego młodzieńca we
wnętrzne rozczarowanie i zdemaskowanie o- 
nych pseudo-ideałów, które nareszcie ujrzał

dania: „Wstępujemy w szereg pism politycznych, 
ab}? w duchu niemiecko-postępowym wziąć udział 
w pracy około zadań niemieckiej narodowości w Au- 
st.ryi, uwzględniając szczególnie Niemców w powia
tach administracyjnych Bielsk i Biała, którzy przez 
słowiańskich i reakcyjnych przeciwników bardziej 
niż gdziekolwiekindziej uciskani tem więcej potrze- 
bują politycznego organu, któryby w sposób stanow
czy i rzeczowy zajął stanowisko wobec ataków prze
ciwników, zawsze był gotów do obrony i wszelkie 
swoje siły poświęcił ku utrzymaniu narodowych i 
ekonomicznych zdobyczy."

Blirza. z  Rusocic piszą nam dnia 6 b. m. 
Dnia wczorajszego około 5 godziny po południu bu
rza połączona z gradem wielkości gołębich, a nawet 
małych kurzych jaj nadciągnąwszy od Rohatyna i 
Knihinicz zniszczyła najzupełniej zboża na polach 
Duib, _ Strusiatycz, Lubszy, Sfcrzelisk i Rusocic. 
Grad bił z taką gwałtownością, że pokaleczył w Ru- 
socicacb ludzi pracujących w polu. W  godzinę po 
przejściu tego huraganu leżały jeszcze kupy gradu, 
którego kawały ważyły po 6 dekagr. Po czterech 
latach nieurodzaju nowa klęska Rozpacz ludu nie 
do opisania, zboża bowiem w bardzo małej ilości do
piero zebrano w kopy i to głównie żyto, pszenica 
zas, owies, jęczmień, hreczka, kukurudza, przepadły 
zupełnie. ’ t  r 3

Burza onegdajsza poczyniła w okolicy Lwowa 
ogromne spustoszenia. Z Żubrzy donoszą, że grad' 
wytłukł tam doszczętnie prawie wszystkie plony. 
Klęska jest tem dotkliwszą, że żyta wyginęły tam 
już w zimie i trzeba było drugi raz siać. Teraz plo- 
ny z tego drugiego siewu znowu poszły na marne. 
Ogromnie tez ucierpiały jęczmiona i owsy. Jak sil
nym by wicher w czasie burzy, dowodzi tego fakt, 
że rozwalił dworską stodołę w Żubrzy.

W  Winnikach wybił grad w tamtejszej fabry 
ce tytoniu kilkaset szyb Na polach i ogrodach wszy
stko poniszczone. Wiele drzewek wyrwała "burza' z 
korzeniami. Rzecz dziwna, że tuż obok w sąsiedniej 
wsi Gańuzary, koło Winniczek, padał równocześnie 
tylko deszcz, nawet nie bardzo gwałtowny.

Z miejscowości podlwowskich, w których orie- 
gdajsza burza wyrządziła znaczne szkody, wymienia
my na razie: Wołków, Sokolniki, Solankę, Toł-
szozów, Krotoszyn, Sichów, Mielatycze, Zagórze, 
Kockajów. J °  ’

Z Przemyśla donoszą do jednego z pism po
rannych: Od kilku dni grasuje w garnizonie tutej
szym rodzaj cholery czy choleryny w przerażający 
sposób. Jednego dnia (piątek i sobota) zachorowało 
w jednym z pułków G7 ludzi. Dzień w dzień jest 
na jeden pułk około 00 ludzi chorych. Objawia się 
ta słabość gwałtownymi kurczami żołądka, nader 
silną gorączką, wymiotami i gwałtowną solucyą. 
Władze wojsnowe kładą to na karb niedojrzałych 
owoców. Również i ludność cywilna — szczególnie 
żydowska, zapada wśród podobnych objawów O ile 
nam wiadomo, garnizon przemyski ma dziś około 
400 ludzi chorych.

Ułaskawienie. Józef Makowski, skazany dnia 
8 czerwca b. r. przez sąd obwodowy w Samborze 
na karę śmierci za zamordowanie małżonków Ku
charskich , został ułaskawiony przez cesarza i karę 
śmierci zmieniono mu na karę dożywotniego wię
zienia.

W Jarosławiu odbędzie się dnia 23 b. m. o go
dzinie 10 rano w sali radnej ogólne zgromadzenie 
członkow oddziału łańcucko - jarosławskiego galicyj
skiego Towarzystwa gospodarskiego. Na porządku 
dziennym między innomi: sprawa wystawy w Ja
rosławiu 189G r. i zjazdu strefowego oddziałów.

Rosyanin O Poisce. w  ostatnim ze3zycig mie
sięcznika rosyjskiego Siewiernyj Wiesimk znajduje
my sympatyczny dla nas artykuł niejakiego’ pana 
M, Ursyna (pseudonim) p. t. „Ideały religijno - poli
tyczne społeczeństwa polskiego . Redakcya Siewier- 
Taho Wiestnika daje od siebie następujący dopisek 
do tego artykułu. „Umieszczamy poniżej zajmującą 
rozprawę o mesyanizmie, który opanował umysły 
w Polsce po roku 1831. Rozumie się, że idei me- 
syanizmu nie należy przypisywać znaczenia polity
cznego. Lecz pochodzenie jej jest niewątpliwie poli
tyczne : doktryna mesyanizmu pojawiła się jako filo
zofia cierpienia. Obecny nastrój społeczeństwa pol
skiego z inesyanizmem ma niewiele wspólnego, prócz 
chyba cierpienia, którego jest następstwem A o niem 
właśnie ma obowiązek przypominać prasa rosyjska. 
Zasady sprawiedliwości należy stosować i do naro
dów zwyciężonych j vae victis nie jest hasłem chrze- 
scijanskiem. lylko równouprawnienie może zbliżyć 
Polaków do społeczeństwa rosyjskiego, a jako tako 
zadawalniające rozwiązanie kwestyi słowiańskiej nie 
da się pomyśleć bez poprzedniego rozwiązania kwe- 
styi bhzszej, najbardziej piekącej, której rozwiąza
nie od nas samych zależy".

Sytuacya W Belgii zaczyna być coraz nieprzyje
mniejszą dla osób, które nie łączą się z przeciwni
kami Kościoła katolickiego i religii. I tak na 03tat- 
niem posiedzeniu brukselskiej rady miejskiej inter
pelowano burmistrza Bulsa, dlaczego nie brał udziału 
w demonstracyi przeciw ustawie szkolnej. Burmistrs 
odpowiedział, ze on i jego koledzy nie mogli uczest
niczyć w demonstracyi, podczas której powiewał 
czerwony sztandar i śpiewano „Marsyliankę". Na 
zapytanie, jak się zachowa w razie uchwalenia usta
wy zaprowadzającej naukę religii katolickiej w szko
łach ludowych, odpowiedział burmistrz , że jeżeli

w ich rzeczywistej, zbrukanej i podłej szacie. 
Wraz ze zdrowiem ciała wraca mu powoli i 
zdrowie luszy, dzięki sercu Marty, którą ko
chał od lat dziecinnych, a w której teraz wi
dzi jedyną przystań dla rozbitka. Taką przy
stanią staje się wnet Marta i dla Witolda, któ
ry przekonawszy się, że hr. Ida była, wpra- 
wdzie bezwiednie} narzędziem tajnej poli- 
cyi i środki egzystencyi czerpała za po
średnictwem swojej ciotki z funduszu gadzi
nowego, wraca do izdebki ciasnej złamany, 
z piętnem moralnej hańby w duszy. Tu, oko
ło serca szlachetnej dziewczyny, gromadzi 
się trójka rozbitków , aby rozpocząć nową, 
bogatszą w ciężkie rozczarowania walkę o byt

Na tem Zacharyasiewicz urywa swoją po
wieść, pozostawiając czytelnikowi przeczucie 
dalszych losowi doli onych bojowników „chleba."

Z tego pobieżnego zarysu odgadnąć mo
żna, jakie bogactwo typów, sytuaoyi, prawd 
życiowych, utalentowany autor zawarł w swoim 
ostatnim utworze. I  nie masz tam ani cienia 
przesady, szablonu, deklamacyi, nie ma fikcyj
nych lub chorobliwych typów, nie ma jednem 
słowem tego balastu, który czytelnika nuży, a 
po przeczytaniu każe mu z żalem powiedzieć — 
tak to w książce, ale w  życiu inaczej! Zacha
ryasiewicz dał nam kartkę z życia rzeczywi
stego, roztoczył przed oczyma obraz, który 
przemawia do umysłu i serca całą potęgą pra
wdy — obraz, który wciska się w pamięć i 
tętni w niej echem zbawiennej przestrogi. Gdy 
do tego dodamy styl wykwintny, akcyę szyb
ką, plastykę figur wypukłą, śmiało zaliczyć mo
żemy „Chleb" do najlepszych powieści Zacha- 
ryasiewicza, których bodajby jak najwięcej pi
sał — dla zdrowia czytelników!
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Ptetesty skutku nie odn iosą , w ówczas podda się 
ustawie. „Sam pan przeciw  sobie wydajesz w yrok*, 
przerwał mu w  tom miejscu pewien socja listyczn y  
Członek rady. Pańskie dni są p oliczon e!11.

Z  Grybowa piszą nam : Dnia S sierpnia r. b 
0 godzinie 10-tej przed południem odbędzie się do- 

Jzuy popis uczniów szkoły kołodziejskiej w Gry- 
Dwie, w  lokalu szkolnym ofiarowanym przez mia- 

bezpłatnie W  dniu tym kończy się piąty rok 
h ie n ia  tego Zakładu, a pierwszy rok pom ocnicze
go Warsztatu kowalskiego, a ju ż  ofeociaż w tak krót- 

, W  cza s ie , cel w ytknięty w  w ysokiej części osią- 
Snięto. W  zeszłym roku w yzw olono siedmiu ucz- 
tiów, z których jeden został przodownikiem koło- 
^iejskim w Zakładzie, reszta zaś porozchodziła się 

 ̂ świat, pracując w  swoim zawodzie, po dwo- 
tach lub warstatach pow ozow ych.

W  roku bieżącym w yzw oli się uczniów pięciu, 
którzy ju ż prawie w szyscy mają zabezpieczone miej- 
Sca dla samodzielnej dalszej pracy, a tern samem 
Własny chleb w  rękach.

K urs now y rozpoczyna się, jak  zwykle, dnia 
■igo w rześn ia , a w ięc kto ma zamiar starać się o 
przyjęcie go na naukę kołodziejstwa lub kowalstwa, 
Winien wnieść podanie do Zarządu szkoły w  G ry- 
W i e ,  najdalej do 25 sierpnia, dołączając metrykę 
lodzen ia , kartę przynależności i świadectwo szkolne 
2 ukończonej co najmniej klasy trzeciej szkoły lu-

’  ?eh . . ,  •
Nauka w  szkole trwa lat cztery i udziela się 

!ej bezpłatnie , musi mieć jednak każdy uczeń czy- 
bieliznę, potrzebne ubranie i zapewnione przez 

r°dziców lub opiekunów utrzymanie. Po roku w 
Uiiarę zdolności i postępów ucznia, może każdy otrzy
mać małe stypendyum, czyli zasiłek na utrzymanie, 
0 ile starczy fundusz złożony przez dobrodziejów 
Szkoły, m iejscowych i zamiejscowych, oraz W ydzia ł 

fe ? jo w y . _ _
t  P rócz nauki praktycznej w  warsztatach Aa- 

,-du uczą się uczniowie rysunków zastosowanych 
ich zawodu, oraz nauk teoretycznych, ja k  : geo- 

Uletrj i, technologii o materyałaoh, prowadzenia Iidiąg 
j Stylistyki przem ysłowej , ustaw przem ysłowych  ̂ o 

im tego potrzeba, a w  końcu czytania, pisania,
Łi;

■f
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rstoryi ojczystej i g eogra fii, rachunków, fizyki 
jńemieckiego. Uczeń w ięc, ukończyw szy taką szkolę 
Hst -Więcej oświecony od swoich z zawodu kolegów,
Ula w ięcej otuchy rzucić się w  w ir życia przem y
słowego i łatwiej może opierać się konkurencyi.

W inni w ięc rodzice korzystać z takich przez 
Wydział krajow y zakładanych szkół zawodowych 
Męcej, gdyż są one dla podniesienia przemysłu kra
jowego istnym dobrodziejstwem, a dzieci, k tóie ukon 
czą takie szkoły, będą takich rodziców  i opiekunów 
błogosławić, gdyż będą miały pew ny kawałek ch le
wa w  rękach i nie będą się oglądały na ten i tak 
Szczuplutki i poszarpany w  k aw ałk i, rodzicielski 
kawałek gruntu.

Zamach anarchistyczny przed kościołem  w  Au- 
Uerchicourt pod Douai, o którym  wiadom ość przy 
Uiogły onegdajsze depesze, sprawia silne wrażenie 
V  całej Francyi. Zw raca powszechną uwagę oko- 
bezność, że już po raz drugi anarchista, usiłujący 
Popełnić zbrodnię w  murach lub pod murami k o
ścioła, ginie straszną śmiercią, rozerwany tą samą 
bombą, którą chciał cząuiić spustoszenia. Tak samo 
było z anarchistą Parełem , rozerwanym przez bombę 
U w ejścia do kościoła Madeleine. Dynamitard z Au- 
berchicourt nazywał się Klem ens D ecoux i miał lat 
26. Zamach na dyrektora Yuillem ina miał być ak- 
tem osobistej zemsty. Yuillemin, dowiedziawszy się 
Uiegdyś o anarchistycznej agitacyi Decouxa, wydalił 

w  r. 1893 ze służby, D ecoux chciał obecnie za- 
trzelić Yuilleiniua i rzuceniem bom by ułatwić so- 

uoicczlię. Eksplozya przedwczesna wysadziła 
•^ecouxa w  powietrze na w ysokość dwu metrów ; 
tyadajac zbrodniarz, by ł już tylko bezkształtną ma- 
są. O jciec Decouxa, obecny przypadkiem na miejscu 
zbrodni, kopnął zwłoki syna nogą i zaw ołał: „N ę 
dzna kanalio! D yrektor Vuillemin prawdopodobnie 
^ostanie uratowany. Jak z Aniche telegrafują, prócz 
dyrektora Tow arzystw a kopalni, zranione zostały 
ciężko cztery o so b y ; między temi deputowany Des 
jardin i członek rady zawiadowczej Towarzystwa.

Szesnastu turystów  Z Filadelfii w  A m eryce 
północnej bawi w  K rakow ie i zwiedza tam eczne pa. 
Hiiątki i zabytki. W czora j zwiedzili saliny w  Y fie- 
bczce.

Co pijał Szewczenko i czem zagryzał ? P e 
wien fejletonista ruski rozwiązuje tę ważną kwestyę 
^  następujący sposób : „D zięk i niezmordowanym ba
daniom udało się nam odkryć stanowczo, że Szewczeń- 
ko po każdym kieliszku zagryzał prosem, które za- 
Wsze nosił przy sobie w  kieszeni. Ciekawa ta i ważna 
okoliczność skłania nas do postawienia dalszego p y 
tania: „J ak i w pływ  mogło w yw ierać na naszego
poetę konsumowanie prosa V11 Jak wiadomo, prosem 
można karmić także domowe zwierzęta, wskutek 
czego one robią się tłustemi i nabierają idylicznego 
Usposobienia. Prawdopodobnie taki sam w pływ  w y 
wiera spożywanie prosa i na człowieka. Dlatego 
Zagryzanie napitków prosem w yw oływ ało u Szew
czenki idyliczność i skłonność do przedstawiania 
obrazków cichego spokojnego życia na wsi. A  po
nieważ nietylko jedzenie, ale i picie oddziaływa na 
duchowy nastrój człowieka, co filozofowie dawno 
już stwierdzili, przeto ważnem będzie znowu dalsze 
pytanie: „Jakich  trunków używał Szewczenko, w  j a 
kiej ilości i w  jakiej proporcyi ?u Już Rzymianie 
m awiali: hi vino ver tan. D latego sądzimy, że po 
dobrem winie Szewczenko ciął prawdę, tak, iż n ie
których ludzi chwytała ona za wątrobę. P o innych 
trunkach już w ięcej bujała u poety fantazya. W ódka 
rozpłomieniała go i użyczała natchnienia do pieśni 
o krwi, pożodze i wielkości, a w ódka z pieprzem 
dodawała jeg o  poezyom piekącej, satyrycznej przy
prawy. P °  piołunowej w ódce występowała w  utworach 
Szewczenki gorzka jak  piołun rezygnacya; słodka 
■wódka nastrajała go do pieśni erotycznych / 1

Oryginalny ten traktat o w pływ ie prosa i 
Wódki na tw órczość poetycką Szewczenki znajdujemy 
w felietonie Diła z 2 bm.

Telegrafy podwodne. Dwadzieścia pięć lat 
dobiega od założenia pierwszej podwodnej komuni- 
kacyi telegraficznej między Europą a innemi częsma- 
mi naszego globu. Pierwsze j róby w tym  kierunku 
odbyły się ju ż w  roku 1812, potem pionierami tej 
myśli byli około roku 1840 i 1850 W attson, Morse, 
"Werner, Siemens i Bratt. A le dopiero z chwilą w y 
nalezienia materyału do izolowania przewodników 
elektryczności (kauczuk i gutaperka) zdołano dopro
wadzić do skutku pierwsze połączenie Anglii z Fran- 
cyą, następnie Anglii z Irlandyą, a wreszcie W łoch 
z Sardynią i K orsyką Szczęśliwe uskutecznienie 
tych linii podwodnych naprowadziło przedsiębiorców 
ńa m yśl połączenia telegrafem podwodnym  Anglii 
* Am eryką.

D o tego w ielkiego dzieła przystąpiono w  sier
pniu 1857 roku. W ykonany w  tym celu kabel skła
dał się z siedmiu miedzianych drutów, pokrytych 
gutaperką i linami smołowemi i okręconych w około 
żelaznym drutem. W skutek  zbytniego pospiechu w 
preparowaniu materyału izolacyjnego okazał się je 
dnak ten kabel nie dość trwałym i uległ pęknięciu 
W pobliżu W ałencyi, biedy już był spuszczony na 
dno Atlantyku. K oniec kabla został w  morzu nie 
Udało się w yciągnąć go na powierzchnię. Przerwane 
po wypadku tym roboty podjęto na nowo dopiero

w  roku następnym i doprowadzono je  szczęśliwie 
do końca. Tak w ięc połączenie dw óch stałych lądów 
stało się faktem ; zaraz jednak po ułożeniu telegrafu 
podm orskiego w yk ryły  się w  nim pewne wady, a 
po upływ e dwudziestu dni przekonano się ostatecz
nie, że kabel nie fonguje należycie. Dzieło to było 
znowu ebybiono.

W  tym samym roku (1858) pomimo niepow o
dzenia, jakiego doznał projekt telegrafu transatlan
tyckiego, utworzyła się z kapitałem 20 mil. franków 
kompania angielska, która przystąpiła do ułożenia 
drugiego telegrafu podwodnego, od Suezu do Indyi, 
długości 3000 mil morskich. Zaczęto układać go w  
morzu Czerwonem i doprowadzono wzdłuż brzegów 
arabskich przez zatokę Perską do Kuradże. T elegraf 
ten wszakże istniał krótko, gdyż w  bardzo niedłu
gim czasie odm ówił sw ych u sług, w obec czego całe 
przedsiębiorstwo zostało pogrzebane. Straty, jakie 
ponieśli w  ogóle przedsiębiorcy na chybionych pro
jektach telegrafu transatlantyckiego^ i indyjskiego, 
reprezentowały poważną sumę 45 mil. franków. Nie 
zraziło to jednakże śmiałych przedsiębiorców i nie 
odebrało im nadziei połączenia telegrafem obu lądów. 
Niefortunne próby dodały przeciwnie bodźca innym 
jednostkom  i posunęły sprawę naprzód, dostarczyły 
bowiem pouczających wskazówek co do sposobu spo
rządzania kabli, gdyż wadliwa ich konstrukcya była 
właśnie całem złem.

P o upływie kilku lat od nieudanej próby po
łączenia Anglii z Am eryką tw orzy się nowa kom 
pania Atlantic Telegraph Company i sporządza nowy 
telegraf podwodny, zrobiony z siedmiodrutowej pole- 
rowanej liny miedzianej, izolowanej czterema w ar
stwami gutaperki. Próżnię między drutem a w ew nę
trzną stroną pow łoki gutaperkowej, jakoteż między 
pozostałemi warstwami gutajierki, wypełniono szczel
nie masą, łączącą druty z pow łoką i usuwającą tem 
samem możność tworzenia się baniek powietrznych. 
Przytem  użyto drutu grubszego i z lepszej miedzi, 
aniżeli poprzeduio. Z  zewnątrz powleczono kabel 
warstwą konopi sm ołowanych i owinięto stalowymi 
drutami.

Układanie nowego tego kabla rozpoczęło się 
w lipcu 1865 roku na użytym  specyalnie do tego 
celu olbrzymim parowcu. I  tutaj jednak nie dopisało 
szczęście robotom. Po kilkakrotnych uszkodzeniach 
kabel przerwał się w  końcu i poszedł na dno m or
skie, gdzie przeleżał aż do następnego roku. Na 
budowę linii transatlantyckiej uzyskała w  1866 ro
ku koncesyę kompania angielsko amerykańska i tej 
ostatniej udało się nareszcie założyć szczęśliwie- 
pierwszą regularną komunikacyę telegraficzną m ię
dzy Anglią i Ameryką. W e  wrześniu tegoż roku 
urządzono drugą linię telegraficzną na kablu, któ
rego w  poprzednim roku nie zdołano z powodu prze
rwania doprowadzić do końca. Ułożenie obu tych 
kabli, które nawiasem mówiąc w  latach 1873 i 1877 
zastąpiono innymi,, dało impuls do szybkiego rozwoju 
podw odnych linij telegraficznych i przyspieszyło 
urzeczywistnienie obm yślanego oddawna p lanu 'połą  
czenia Anglii z Indyami.

W  tym celu w  listopadzie 1866 roku zorga
nizowano wielką ekspedycyę, która odpłynęła z L on 
dynu na parowcu „Q ueen-V ictoria“ , aby ułożyć linię 
między Rangunem a Singapore. Parow iec ten w szak
że rozbił się w  kanale La Manche i wykonanie te
go projektu uległo zwłoce. Nie na długo jednak. 
Podjęto go znowu w  1869 roku. Zadanie połączenia 
Anglii z Indyami podzieliły między siebie poniżgze 
kompanie „BritiBh Indian11, której zadanie polegało 
na połączeniu telegrafem Suezuj Adenu i Bom baju; 
kompania „M arseilles, A lgiers and M altau podjęła 
się ułożenia linii między M arsylią i Maltą, trzecią 
w reszcie kompania „Falmouth, Gibraltar and M alta11 
uzyskała w yłączny przywilej na przesyłanie depesz 
lądową liuią telegraficzną Londyn-Leeds-End i linia
mi, idącemi od ostatniego tego punktu do Lizbony 
i Gibraltaru, a zt.ąd do Malty, a w  zamian za to 
uskuteczniła bezpośrednią kom unikacyę podwodną 
między Anglią a posiadłościami je j na dalekich szla
kach wschodnich

Kompanie powyższe przystąpiły do układania 
wym ienionych linii w  1870 roku. Parow iec „G rat 
Estern11 pogrążył w  wódzia część kabla z Suezu do 
Adenu i oddał do użytku linię Suez-Bombąj, a 
w  kilka m iesięcy potem kompania „Falm outh-Gi- 
braltar and Malta Telegraph* otwarła sw e stacye 
w  Londynie i zainaugurowała w fen  sposób po raz 
pierwszy bezpośrednią komunikacyę telegraficzną 
Anglii z Indyami. Z  wyjątkiem podwodnej linii te
legraficznej między .Europą a Australią, wszystkie 
linie, zaprojektowane przez kompanie w  1869 roku 
i w  początkach 1870 r., ukończono i oddano do 
użytku w  połow ie 1871 r.

Australię połączono wprawdzie telegrafem już 
w  1871 r., regularna atoli wymiana depesz z Euro
pą zaczęła się dopiero w  1872 r.

Przez pewien czas istniało siedm kom pani, 
których  każda eksploatowała oddzielnie własną

Imię. Następnie cztery kompanie, będące w  posia
daniu linii podw odnych z tej strony" Indyi, utw o
rzyły jedną kompanię pod nazwą „Eastern Tele
graph Com p.“ Za przykładem tym poszły trzy inne 

sformowały w 1873 r. jedną kompanię „Eastern 
Extension Australasia and Oliina Telegraph Comp.“ 
W  ogóle wszystkie znaczniejsze telegraficzne kom
panie angielskie rozpadają się na trzy głów ne gru 
py : 1) grupa północno-am erykańska; 2) południo
wo-amerykańska i 3) wschodnia. Linie ostatniej tej 

rupy idą z Londynu do brzegów  morza Śródzie
mnego, gdzie rozgałęziają się i kierują się ku dale
kim kresom W schodu. Oprócz kompanii w yszcze
gólnionych pow yżej trzech grup istnieje jeszcze 
sporo pomniejszych kompanii, których linie łącza,, 
wschodnie brzegi A fryki, Am erykę Środkową, An 
ty Ile i brzegi oceanu Spokojnego. W ogółe  sieć tele
graficzna kompan i angielskich, rozrzucona po całym 
świecie, przedstawia wartość 80 0  z górą milionów 
franków i posiada przeszło 250 .000  kilom dłogości. 
Stan finansowy w szystkich kompanii jest świetny, 
a w  tych  warunkach są one dla samej Anglii nie
tylko obfitem źródłem dochodu, ale pomagają jej 
również dzielnie do utrzymania hegemonii na morzu.

M ię d z yn a ro d o w e  s trze la n ie  do g o łę b i , jak
donoszą dzienniki wiedeńskie, urządza w e wrześniu 
r. h., w  m iejscow ości Ilidże, w  pobliżu Serajewa 
w Bośnii, grono zwolenników „ lir ę  au pigeons11, 
tego rzeźnickiego i najmniej sympatycznego ze 
wszystkich sportów. Oczywiście, krwawa ta za
bawka, pomimo pew nego upowszechnienia niegodna 
jest w cale nazwy sportu, który łączy się z szla- 
chetniejszem pojęciem  walki ze zwierzęciem lub ży
wiołem, dzielności, trudu i wysiłku. K om itet orga
nizacyjny wiedeński, złożony z pp. hr. Hardegg, hr. 
Hansa W ilczka (m łodszego), Edwarda v. Horowitza 
i barona Pereira, ustanowił regulamin, na mocy 
którego do udziału dopuszczeni będą tylko członko
wie najw ytw orniejszych arystokratycznych klubów
sportowych Europy, a mianowicie: w  Niemczech
klubu „U nion* w B erlin ie ; w  Anglii członkowie 
Hurlingham-Glub, Gun-Club, M arlborough-Club, Saint- 
James-Club i innych celniejszych związków; w  Austro- 
W ęgrzech  członkowie Jockey-K lubu  wiedeńskiego 
i m iejscowego K asyna Szlacheckiego, K asyna naro
dow ego i Jockey-C lubu w  Budapeszcie, Resursy 
Szlacheckiej w  Pradze. Z  zam iejscowych rozesłano

państw, (wykluczono natomiast „prolesyonistów *, tj. 
sztukmisrrzów w strzelaniu. Inauguracya zapowie
dziana na 8 września, poczem konkursy odbyw ać 
się będą codziennie do 23 września, z wyłączeniem 
dw óch dni, 12 i 13, przeznaczonych na w ycieczki 
i polowania. Nagród jest tyle, ile dni konkursu, 
pięć po 2000  fr., dw ie po 3000  fr., jedna 4000  fr. 
i jedna głów na 25 .000  fr., nadto -wiele przedmiotów 
cennych. Bezbronnych gołębi dla tej niegodnej 
praw dziw ego m yśliwego zabawy przygotowanych ma 
by ć  30 .000  sztuk !

Mali buntownicy. Od czasu, gdy dla zabawy 
małego króla hiszpańskiego utworzono w  San Se
bastian pierwszy batalion dziecięcy, z którym Alfons 
X I I I  musztry odbywał, poczęły wyrastać w  H isz
panii, jak  grzyby  po deszczu, coraz to nowe bata
liony dziecięce. K ażde miasto, miasteczko, ba ! nawet 
i niejedna wioska, ma już tam sw oje bataliony dzie
cięce, które po zajęciach szkolnych odbyw ają musztry 
na placach i bawią oczy w idzów  zręcznymi obrotami 
wojskow ym i. Miasto Granada poszło jeszcze dalej 
w tym  kierunku, postanowiło bowiem nawet w ypła
cać malcom pew iea mały żołd —  zapewne na... cu 
kierki, Od pew nego czasu zapomniano o tym żołdzie, 
zatem batalion m iejscow y —  podniósł bunt. Miłe 
pociechy mieszkańców Granady udały się na skargę 
do jednej z redakcyi pism m iejscowych, a wraca
ją c, rozbiły kamieniami trzy latarnie miejskie po 
drodze. Okazuje się tedy, że co zanadto, to nie 
zdrowo !

Nowa armata. Dzienniki francuskie donoszą, 
że prezydent rzeczypospolitej, Feliks Faure, udał się 
do obozu pod Chalons w  tym celu, aby się tam 
przypatrzeć działalności nowej armaty, wynalazku 
francuskiego. Podobno długie lata pracowano nad 
doprowadzeniem armaty do obecnej doskonałości.
0  nowej armacie opowiadają nadzwyczajne rzeczy. 
D otychczasow e działa polne w e Francyi mogą dać 
trzy strzały na minutę, a każdy granat, przy pęknię
ciu, rozsypuje na 2 0 0 — 225 czerepów. Nową armatą 
można dać 10 strzałów na miuutę, pomimo to działo 
nie zmienia pozycyi i nie potrzeba go zawsze na 
nowo ustawiać. K ażdy  granat nowej armaty rozpada 
się na 400  czerepów, tak, iż działalność tych  dział, 
co najmniej, o 6 —  7 razy jest skuteczniejszą od 
dawniejszych.

Osobliwa bitwa morska Z  Drammea w  Nor
w egii don oszą , iż niedawno osiadł na mieliźnie 
w ielki statek amerykański „S cotlan d11, przy wy 
brzeżu norweskiem, na samej prawie granicy Szwe- 
cyi. Załoga amerykańska opuściła statekj tym cza
sem dziesięciu rybaków norweskich poczęło praco
w ać nad uruchomieniem statku i udało im się go 
spław ić po wielu trudach. Nadeszły dwa statki
1 odprowadziły parowiec na spokojne w ody. P ierw 
szym z tych statków był „Strómetad* z miasta 
szwedzkiego tegoż nazwiska, drugim zaś „Sanne- 
sund* z Fredrikstad, w  N orw egii Oba statki przy 
tem odprowadzaniu działały zgodnie, poróżniły się 
dopiero przy p y tan iu : co z tym  statkiem uczynić 
należy. Jeden chciał okręt w ieść do Stromstad, 
drugi pragnął go w idzieć doprowadzonym  do 
Frediikstad. G dy oba sprzeczne żądania nie dały 
się pogodzić i nikt nie chciał ustąpić, poczęły oba 
statki ciągnąć nieszczęsną „Scotland* każdy w swoją 
s tron ę : Szwedzi w  kierunku południowym do 
Stromstad w  Szwecyi, N orw egezycy w  kierunku 
północnym  do Fredrikstad w  N orwegii. Skutek był 
taki, iż silniejszy statek norweski pociągnął za sobą 
nietylko sporny statek, ale i  przyczepionego doń 
rywala.

Dyrekcya poczt i te legrafów  donosi, iż
z dniem 16 bm. urząd pocztowy w  Libiążu wielkim 
przenosi się do Libiąża małego.

Muzyka wojskowa 30 pp. grać będzie jutro
we czwartek w ogrodzie jezuickim. Początek kon
certu o godzinie */• 7 wieczorem. *

Praktyczne kursa handlowe w Czernichowie,
utrzymywane przez Tow arzystw o Kółek rolniczych 
we L  ■ o wie, otwarte zostauą z dniem 1-go paździer
nika b. r. Celem ich jest udzielanie zawodowych 
wiadomości handlowych w  takim zakresie , aby 
uczniowie przez należyte odbycie całego kursu na
uki mogli nabyć uzdolnienia do wykonyw ania handlu 
towarami mięszanymi w  rozmiarach w łaściwych tego 
rodzaju przedsiębiorstwom prowadzonym po wsiach 
i miasteczkach a zwłaszcza w ykonyw anym  przez 
Kółka roluicze. Jednorazowy kurs, obejm ujący ca 
łośó nauki, połączonej z praktyką sklepową, trwa 
przez 3 miesiące, a powtarza się corocznie 3 razy 
(początek 1-go stycznia, 1-go kwietnia i 1-go paź
dziernika). Na jednorazow y kurs przyjmuje się rów no
cześnie co najwyżej 4  uczniów. Uczniowie pomie 
szczeni będą w  -internacie, gdzie otrzymają mieszka
nie, pościel, wikt, pranie, światło i wszelkie przy- 
bory naukowe za opłatą jednorazową, płatną z góry 
Ubodzy kandydaci mogą otrzymać stypendya po 50 
złr. z fundacyi ś. p Dra Jana Towarnickiego.

K andydaci ubiegający się o przyjęcie powinni 
udowodnić, ż e : ukończyli 16 lat wieku, należą do 
jednego z wyznań religii chrześcijańskiej, ukończyli 
co najmniej pospolitą szkołę ludową, ą nadto przed
łożyć świadectwo moralności i dek larację  osób wia- 
rogodnych, zawierającą poręczenie wynagrodzenia 
strat i szkód zrządzonych przez ucznia w  handlu 
przeznaczonym do wykonywania praktyki sklepowej.

Podania o przyjęcie na praktyczny kurs han
dlowy, rozpoczynający się dnia 1 października rb., 
należy wnosić najpóźniej do dnia 15 września rb. 
na ręce Zarządu Praktycznych kursów  handlowych 
W Czernichowie (poczta w  miejscu).

Pom ysłow ość reklamy. Oddawna ju ż za gra
nicą reklama wtargnęła do teatru: bądź w  postaci 
płatnych ogłoszeń, kreślonych na kurtynie, bądź w 
anonsach, pomieszczanych na afiszu. N ie dość na 
tem, autorowie zaczynają iść za tyra prądem nowo
czesnym. W Berlinie wystawiono świeżo feeryę dra
matyczną pod tytułem „Podróż na W sch ód*. Jestto 
poprostu reklama pewnej ajencyi tanich podróży. 
Sztuka ma piętnaście ohrazów, urozmaica ją  kilka 
baletów.  ̂ Autor dla nadania swej sztuce większej 
aktualności wsunął w  nią obraz dodatkowy, przed
stawiający now y kanał Północny.

Leka'z  automatyczny. Nowy automat figuruje 
obecnie w Holandyi. Wyobraża on postać starego 
lekarza w peruce, którego k rpus zaopatrzony jest 
w mnóstwo otworów, a nad każdym z nich umie
szczona jest nazwa choroby lub cierpienia. Jeśli kto 
miewa np. bóle głowy, lub kurcze żołądka, wrzuca 
10-oentową sztukę w odpowiedni otwór, a w zamian 
otrzymuje paczkę z „niezawodnie działającym* środ
kiem. Pod. bno ten automatyczny lekarz ma wcale 
pokaźną praktykę.

Żagla papierowe. Angielskie pismo specyalne 
Mannę Recorde donosi, iż do najrozmaitszych w y 
robów  przygotow yw anych z papieru, przybyw ają obe
cnie żagle wyrabiane z kilku arkuszy papieru, spra
sowanych razem i sklejonych osobnym klejem. Pa
pier przygotow yw a się ze zw ykłej masy z przy
mieszką szkła, sadła i k le ju . Żagle papiero
we posiadają grubość żagli zw yczajnych, są przytem 
nadzwyczaj lekkie, nieprzemakalne i tr ałe.

Zmarli. Kazimierz Stankiewicz, b. więzień 
stanu, urzędnik krakowskiej kasy oszczędności, 
dawniej zarządzca dóbr księżny Montleart, towa
rzysz więzienny Ziemiałkowskiego, Potockiego i kar
dynała ks. Dunajewskiego, umarł w Krakowie w 75

jenerał-m ajor, brat zmarłego przed 3 laty w  Buda
peszcie, znanego z r. 1849 jenerała K lapki, umarł 
w  Cieszynie w  87 roku życia. —  Kazimierz Kossa
kowski, właściciel kopalni nafty, umarł w  Sękowej 
w  46 roku życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano -j-163 R. w pot. 
4 19 R . Bar. 760 Podnosi się Pogoda.

Z aforyzmów Dum isa.
Nie sprzeczaj się n igdy, n ikogo nie przeko

nasz. Zapatrywania są jak gwoździe ; im silniej się 
w  nie uderza, tem głębiej się je  wbija.

Czem się to dzieje, że tak w iele jest małych 
dzieci „strasznie mądrych,* a za to tak wiele d u 
żych  ludzi „strasznie g łup ich *? W idocznie w ina to 
wychowania.

Glosy publiczności.
Budowa drugiego toru Skwarzawa-Złoczów.

Rozpisanie robót na budowę drugiego toru na prze
strzeni Skw arzawa-Złoczów  zostało przez c. k. Ge- 
neralną_ D yrekcyę kolei państw owych w  gazetach 
urzędow ych Wiener Zeitung i Gazecie Lwowskiej 
ogłoszone. Term in ostateczny do składania ofert na
znaczono na dzień 26 sierpnia br. o godz. 12 w  p o 
łudnie.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 5 sierpnia.

(Z.). Rozmaite wpfywy oddziaływały dziś 
na giełdę ujemnie. Przedewszystkiem na targu 
paryskim obiegały alarmujące pogłoski polity
czne, a walory tureckie spadały gwałtownie. 
Następnie bankructwo braci Bingen w Genui i 
udział anglobanku w tej sprawie. Zobowiązania 
zniżkowe firmy braci Bingen wynoszą przeszło 
100 milionów lir, a tutejszy anglobank poniesie 
stratę co najmniej 503.000 zł.

Niekorzystnie wreszcie oddziaływał bilans 
Statsbahnu za czerwiec, wykazujący znaczne 
zmniejszenie dochodów tej kolei. Wszystkie te 
niekorzystne wpływy paraliżowała cokolwiek 
silna tendeneya giełdy berlińskiej, która była 
dziś cała pod wrażaniem pogłoski, że nowa 
wielka pożyczka chińska przyjdzie niebawem 
do skutku i że jej punkt ciężkości będzie 
w Berlinie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 400 50, węgierskie 490 25, 

Anglobanki 168'— , Uniony 348'—, Bankvereiny 
16820, Landerbanki 27775, Ludwiki 22375, 
Ozerniowieckie 322 50, Elbethale 297-50, Renta 
papierowa 10090, srebrna 101'— , austryaeka 
złota 123‘50, 4°/0 austr. renta wal. kor. 100 80, 
węgierska złota 123-10, 4%, węgierska renta 
wal. bor. 99 95, dukat 5'72—, 20-frankówka 
9 63, marki 11-86, ruble P263/4.

Wiedeń 5 sierpnia. Spirytus 16 90— 17-10.
§ Z kolei. Gazeta Lwoioska ogłasza publiczne 

rozpisanie dostawy materyałów drzewnych, któ
rych Dyrekcya ruchu kolei państwowych we 
Lwowie na rok 1896 potrzebować będzie.

Dotyczące oferty na przepisanych blan
kietach sporządzone, mają być wniesione naj
później (lo dnia 10 września b. r., a to do 12 
godziny w  południe do wymienionej Dyrekcyi 
ruchu we Lwowie.

5 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  6 sierpnia.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w 
usposobieniu spokojnem. Frzy małym odbycie 
ceny zboża utrzymały się mniej więcej nie
zmienione. Zapasy starego zboża są już na wy
czerpaniu, a dowozy nowego dotychczas nie
wielkie.

Płacono nową pszenicę: 0'03 do 0‘00, czer
woną 7"30 do 7"50, żółtą 7'30 do 7-50, żyto 6"20 
do 6’45, jęczmień browarny 0'00 do 0-00, na 
paszę 5'60—5 80, owies stary 6-— do 6-30 zł., 
wykę 0.00 —0.00 zł., rzepak 8,90—9.15. W szyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
§ Z targu na bydło. W iedeń 5 sierpnia. Na 

dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1259, wołów węgierskich 3041 i wołów nie
mieckich 919, razem 5219 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 56 do 59, dobre 
ciężkie 60 do 62, prima 63 do 64, za buhaje 
i krowjr 23 do 33 na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23.

§  Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban
ku rolniczego). L w ów  7 sierpnia.

T en dencja  zniżkowa, stagnacya tak w  handlu 
zbożem, chmielem i spirytusem, który się znacznie 
obniżył. K oniczyna w  celnych gatunkach chętnych 
znajduje odbiorców.

Dziś notujemy za 100 kilogram ów  loco Lw ów : 
Pszenica gotowa <"25 do <"50, pszenica nowa 6-25 
do 6 50, żyto gotow e 5 50 do 5 75, żyto nowe 5'— do 
5-50, owies obroczny 6-—  do 6-50, owies nowy 4-50
5-— , jęczmień 6.—  do 6.40, jęczm ień nowy 4-25 do 
4-50, rzepak 8 '—  do 8 '50 , groch  — .— , groch
6-50 do 9-— , w yka 5-—  do 5 -25, bo
bik 5-—  do 5-25, hreczka 8 25 do 8'50, kuku- 
rudza stara 0 '—  do O-— , kukurudza nowa O1—- 
do O-— ,chmiel za 56 kilo 60-— do 68, koniczyna czer
wona 45"—  do 50"— , koniczyna biała 50-—  
do 6 5 -— , koniczyna szwedzka — •—  do — '— , ty 
motka -  •—  do — •— , spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotow y 13-—  do 13 ‘50, spirytus 
na termina 11-50 do 12-— .

spożyto podwieczorek, wróciło całe towarzystwo 
o 9 wieczorem do Ischlu.

Cowes 7 sierpnia. Wczoraj z p /w oiu  ro
cznicy b.twy pod Wórth, wygłosił tu ^-esarz 
niemiecki na swoim jachcie „Hohenzollern*, 
podczas obiadu, długą mowę o cywilizacyjnej 
doniosłości zjednoczenia się szczepów niem.ee- 
kich w jedno państwo, przyczem zupełnie za
niknął wzmianki o Francyi.

Dziś cesarz Wilhelm odjechał do Osbornu 
z wizytą do swej babki, królowej Wiktoryi.

Sofia 7 sierpnia. Urzędowy dziennik o- 
głasza, że ks. Ferdynand przybędzie do kraju 
we czwartek.

Londyn 7 sierpnia. Na wiecu anglo-or- 
miańskim wygłosił Gladstone wczoraj bardzo 
długą mowę pełną wycieczek przeciwko Tur- 
cyi i zakończył zdaniem, że Anglia ma pra
wo zaokupować Armenię i powinna tc uczy
nić, jeżeli Porta nie przeprowadzi wszystkich 
żądanych reform. (Zdaje się, że filipika Glad- 
stone’a jest nieco spóźniona, bo Porta podobno 
poufnie zawiadomiła już ambasadorów, że się 
zgadza na wszystkie zaproponowane przez nich 
reformy).

Berlin 7 sierpnia. Tutejsze dzienniki do
noszą, że przebieg konfereneyi hr. Gołuehow- 
skiego z ks. Hohenlohem w Aussee był bar
dzo serdeczny i że poruszono wiele tematów 
politycznych, ale nie czyniono żadnych po
stanowień, albowiem nie było do nich powo
du. Dlatego nie należy przywiązywać do tego 
spotkania żadnego znaczenia politycznego, ani 
przypuszczać, że za kulisami dyplomatycznemi 
przygotowują się jakieś doniosłe wypadki. 
Dzienniki przypominają przy tej sposobności, 
że w sprawach bułgarsiacu Niemcy zachowują 
zupełnie nieutralue .stanowisko i wcale się nie 
myślą poróżnić z Rosyą.

HO TEL EUROPEJSKI.

A 2 L B E R T  S Z K O W R O N  i S p ó łk ą .
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 6 sierpnia. G. Broders z P a 
ryża. W . G aiger z W iednia. Ostoja de Zagórski z 
W iednia. Dr. W . F ilipow ski z Sokala J . hr. W i
śniewski z K rystynopola L. Perfecka ze Szczerca. 
K s. Borczow ski z Rohatyna. J. W . N. de Głębocka 
z W ołynia. J. W eber z Kaaden. R. Fronius z Jo- 
sefhofu, W . Bacz z Przemyśla.

HO TEL ŹORŻA.
Lwów — Plao Maryacki.

Przyjechali dnia 6 sierpnia. A. Zakrzewska z 
W iktorow a. J. kniaź Puzyna z Narola. St. Irsay z 
Lipnik M. Zakrzew ski z Czołhan. F. Porges z W ie 
dnia.
” "̂ 1 ■ M B W W B B łM hM B — a _

I V  a .  c i e c i a  u e .

Rubryka ta nie pochodzi od Rodakeyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników, rozpoczynam 

1 wrzeŚDia 1895 we Lwowie ul. Piekarska Nr 8.
Ł ab  iw gbi.

Wszech nauk lekarski h

O ? * *  l i t & i n  P ^ i a l a w s k i
h. lekarz na klinikach profesorów : Iiaposiego, Neumanni, 
Fingera i ITiscba we Wiodniu, profesorów : Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourmera w Paryżu. 
.Speci/fitistu chorób skórnych, w tn erycm yćh , 

płciowych i narządu moczowego.
f l n p r a t n r  w c' l0r0!iac^ pęcherzowych, szczególniej 
j p c i  u l U I  kamienia i noworodków pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 - 5. 

W ytęczn tu  d a  k e b ie t od  2 —3.

M .  J O  N A S Z
dom h » k o w y  i kantor wymiany

w* Lwowie, ulica Jagielloński, i a.
w y p ł a c a  j u ź  d z i ś  

b?K p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i
•wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

tj zast. galic. Banku hipot.
wraz z kuponem bieżącym. 

P R O M E S Y
na 3 pr losy austr. Zakładu kred. ziem I emisyi po i  złr. 
75 ct wraz ze stemplem Cią mienie 16 sierpnia rb. Główna 

wygrana koron 90.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołącze

nie 20 ct. na portoryum.

F()
0 o

zaproszenia do najpierwszych klubów w Rosyi
Włoszech, Francyi, Hiszpanii i Belgii, a włączono i roku życia. — Marceli Pilatowski, b. właściciel 
też czynnych oficerów armii i marynarki wszystkich ' dóbr, umarł w Krakowie. — Ferdynand Klapka,

telegramy „Przeglądu*
Ischl 7 sierpnia. Wczoraj po południu od

był się w willi cesarskiej obiad na cześć kró
lestwa rumuńskich. Cesarz Franciszek Józef 
przyjechał sam do hotelu po swych gości. Na 
obiad otrzymali zaproszenie członkowie świty 
królewskiej, najwyżsi dygnitarze dworscy, hra
bia Gołuchowski i radzca legacyjny Szecsen

Wiedeń 7 sierpnia. Wiener Abendpost donosi 
na podstawie urzędowych wiadomości, że cho
lera na Wołyniu wzmaga się i że zdarzyło się 
już kilka jej wypadków w miejscowościach ro
syjskich, położonych tuż przy granicy galicyj
skiej Galicyjski krajowy referent sanitarny 
objechał cały powiat zbarazki i skonstatował 
wszędzie wyborny stan zdrowotności, zarządził 
jednak wszelkie środki ostrożności celem zapo
bieżenia zawleczeniu choroby z Rosyi.

Ischl 7 sierpnia. Wczoraj po obiedzie udali 
się: Cesarz, królestwo rumuńscy, bawiący tu 
arcyksiążęta i arcyksiężne, najwyżsi dygnitarze 
dworscy, hr. Gołuchowski i członkowie świty 
na wycieczkę na Schafberg. Z Ischlu do Strobl 
jechało całe towarzystwo powozami dworskimi, 
następnie parowcem do W ol gangu, a stamtąd 
koleją zębatą na Schafberg. Stacyę przystrojono 
wspaniale, a licznie zebrana publiczność urzą
dziła Cesarzowi i jego gościom serdeczną owa- 
cyę. Po całogodzinnym pobycie na górze, gdzie

Promesy
na 3 %  Lo s/ austr. Zakładu kred Z ie lsk

1 Emisyi.
C ągn len łe  d n i*  15 s i e i  pula  

złr. 4 3  O O O  wal. austr.
po 1 złr. 75 ct. -a;

sprzedają

A u g u s t  g i g i i t y* f S<s«3 8 r g  i S y n
dom bomłiowg * RantGr wymiany we Lwowie, 

Sok założeni* 1853.
Wydawn elwo gazety losowań „Nadzieja* pre

numerata roczna ł.lr. 1.50.

L w ó w  dnu 7 sierpnia (Z Izby handlowe;i. 
A k c y e  z* sztukę. Kolej gal. Karola .udwns* W® 

— — Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska
5vi » ''hi — , Banku hypotec oego po
AK) zł. w. a. 440.— do — —. Ake. garbarni w R ze w - 
wift po 200 zt. w. a 200.— <io 203.—. Tow. budowy wa
gonów w Sanoka 250— do 210. —.

iL ls ty  « * » t s  wifcto z»* 100 zł..- Banku hipot. gs-ty, 
5 proc. los. w 40 lat, 5 proc, z 10 proc. prem. 110‘So do 
l i i ' —, 4 i pół proc. los. w 50 iat. 100 61 10F30. 3aoku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lai. 100 75 dc 101.45, Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93' -  do 88'70 Tow. krad. 3fi. 
ziem 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 2 J 4 proc. los. 
w 41 i pół latach 9810 do 98.90, 4 proc. los, w 66 Ut. 
98-10 do 98'80.

W b lis ii za 100 zł,: Gai. fund. propinacyjnego i  prr. 
98'40 do 9910 Bukowińskiego fund. propiu. 5 proc. 102 25 
do —.— Kom. Baoku kraj. b proc. (U emisyij 102.10 tlo 
102.8 ' Pożyczki kraj. 6 proc. ł'J5—  — , i- pół pr w,
100.60 do 101,3 ), 4 proc. r, r. 1891 91,3) do sg — 4 proc. 
p o —'-— koron z roku 1891 93 3 ) do 99.—

f ib m e t y  Dukat cesarski. 5 63 do 5.73, NapoieoaJor 
9.53 do 9.63, Półimperyał 10.— do — , Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31, loti marek niemieckie) 69,25 io 59 6-5

Wiedeń 7 sierpnia (godz. 11 w połudn, 
Kredyty 399.50, kred, węg. — .—, Anglobanki 
167.75, Uniony — .— , Bankyereiny —.— , Łcśju-
derbanki 277.— , Akoye t y t o ń .  , S t tó t -
b&łmy 419.25, Lornb. (z kup.) 110.25, ElbethaJe 
— , Renta pap. — Renta węg. bor. 
— .— , Renta w jijierska złote 4%  — Ipzay
— .— , M&rki 59 36 Losy trarsefeis
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D W I E  K U Z Y N K I
POWIEŚĆ 

prŁez K a t a r z y n ę  (J r c e n ,  
"Przekład z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
- Zal mi cię bardzo, stawiają miłości twej 

zapoi/ ,  wszak prawda? — rzekłam, tknięta 
niemile tonem jej głosu raczej, niż słowami.

„Chodziła po pokoju, mocno wzburzona; 
nagle, odwróciła się do.m nie i rzekła:

„— Mrs. Belden' t .  Claveiing wyjechał z 
Roysion.

„— W yjechał'
„— Tak, stryj kazał mi wyrzec go się na 

zawsze. Uełucnalam.
„Robota z rąk mi wypadła. Doznałam 

wielkiego zawodu. v
„—  A  więc stryj dowiedział się o twoich 

zoDowiąza.Łl&ch względem p. Cla/eiLig.
„ — Tak. Eleonora wszystko mu powiedziała.
„ — Czy Eleonora wiedziała o waszym sto

sunku ?
„ — Byłam o tyle nierozważną, iż zdradzi

łam się przed nią w pierwszym porywie rado
ści. Nie myślałam wówcza3 o konsekwencyach, 
lecz powinnam ja była przewidzieć. Ona jest 
tak surowa w przestrzeganiu obowiązków!

„ — Zdradzania cudzych tafemic nie nazy
wam wcale przestrzeganiem obowiązków

„ — O! bo nie znasz Eleonory.
„ — A  zatem stryj nie zgadza dę na ten 

związek ?
„— Naturalnie. Wszak ci już mówiłam, cio- 

tuchno, że nigdy mi nie pozwoli poślubić An
glika

„ — Czyś mu się poddała odrazu? bez walni 
i oporu? Pozwoliłaś temu tyranowi deptać naj
szlachetniejsze uczucie?

„—  Usłuchałam jego rozkazu.

„ — I dałaś odprawę p. CldYcring, pomimo 
solennych przysiąg, ze żoną jego zostaniesz ?

„— Nie mogłam przysiąg dotrzymać.
„ — A  więc wyrzekłaś się już nadziei poślu

bienia ukochanego?
„Namyślała się nad odpowiedzią.

„— Stryj odpowiedziałby ci na to — rżenia 
po chwili namysłu — że zaufałam jegc zdam i 
i zastosowałam się do jego życzeń, jako ule
gła i kochająca pupilka.

głosie jgj była gorycz i akby po
garda dla samej siebie.

— Och! M ary' Mary! — zawołałam, wy
buchaj ąc płaczem.

„— Dlaczego mnie pani żałujesz — rzekła — 
czy me jest obowiązkiem moim ulegać woli 
stryja? Wszak mn’’i  wychował i ojud mi za
stępuje. Wszak wszystko mu zawdzięczam. 
Nie .yłożby to okrucieństwem i niewdzięczno
ścią opuszczać dobioczyńeę, dlatego, że czło
wiek, którego znam od paru tygodni zaledwie 
ofiaruje mi wzamian to, co mu się podoba na
zywać miłością ?

„— Jćfśli po kilku tygodniach — rzekłam — 
pokochałaś tego człowieka nad wszystko w świę
cie, nad bogactwo nawet stryja...

To cc w takim razie?
„ — To możesz zapewnić sobie szczęście, bio

rąc z nim ślub potajemnie, w nadziei, że stryj 
wobec faktu spełnionego, zezwolenia swego nie 
odmówi.

„Oh! gdybyś pan wiedział, jaka radość od
biła się na tej twarzyczce!

„— Czyż nie lepiej pozyskać najprzód ze
zwolenie stryja, niż się wykradać z -ukocha
nym? — szepnęła, opierając główkę na mem 
ramieniu.

„Spojrzałam na nią. Uśmiechała się słodko. 
„ — Och! moj3 dziecię — rzekłam z rado

ścią — więc nie dałaś jescze stanowczej od
prawy p. Clarering?

„— Kazałam mu wyjechać...

„— Pozostawiając mu nadzieję, wszak pra
wda ?

„Roześmiała się.
— Och! ciotuohno, jesteś zawołaną swatką, 

jak widzę! Tak się tern przejmujesz, jak gay- 
byś była sama narzeczonym.

„— Odpowiedz mi, czy on ma jeszcze na
dzieję?

„Spoważniała oarazu.
„— Bęazie na mnie czekał — odparła.

„Nazajutrz przedstawiałam jej projekt po
rozumiewania się z p. Clawering.

„Musieli przybrać obce nazwiska — ona 
moje, on zaś Le R oy Robbinsa.

„Plan ten bardzo lej się podobał.
„Uzupełniła go zastrzeżeniem, aby listy, 

pisywane do niej pod moim adresem, nosił; 
pewien umówiony znaczek, dla -wyróżnienia ic. 
od mojej osobisto, korespndencyi.

„Zgodziłam się na to.
„To ja właściwie spowodowałam całe to 

nieszczęście. Darować sobie nie mogę, żc za
miast powstrzymać, sama popchnęłam ją do 
zguby. Odtąd bowiem stałam się jej niewol
nicą ; robiłam, co tylko odemńie zażądała: prze
pisywałam listy, które mi przynosiła, przesyła
łam jej odpowiedzi p Clavering.

„Hanna była zazwyczaj naszą pośrednicz
ką, bo Mary zrozumiała, że częste jei odwie
dziny u mnie mogej zwrócić uwagę.

„Irlandka była nadzwyczaj sekretną z na
tury, a nrzytem nie umiała wcale czytać 

„Lecz długo tak trwać nie m óg ł).
„P. Clavering, który pozostawił w Anglii

matkę chorą, dostał od niej list, że giozi jej
niebezpieczeństwo i że żąda ona jego powrotu.

Pragnął zactósować się do jej woli, lecz 
że był zakochanym i zazarośnym, obawiał się 
aby Mary, otoczona zawsze rojem wielbicieli, 
nie zapomniała go niebawem. Napisał do niej, 
błagając, aby go poślubiła.

„„Pobierzmy się zaraz — pisał — a zasto

suję się do wszelkich twoich życzeń. Pewność, 
że jesteś moją na zawsze, osłodzi mi to rozsta
nie. Inaczej nie wyjadę, choćby matk? meja 
miała umrzeć, nie zaznawszy tej pociechy, iż 
syn jedyny zamknie jej oczy.“ “

„Mary była u mnie w chwili, gdym list 
z poczty przyniosła. Nie zapomnę nigdy wyra
zu jej twarzy przy odczytaniu tego pisma.

„Nie oburzyła ją propozycya ukochanego.
„Usiadła natychmiast i napisaia odpowiedź, 

którą kazała mi przepisać.
„W  kilku słowach zgadzała się na jego 

prośbę, pod warunkiem, że pozwoli jej ogłosić 
o tym związku wtedy, gdy ona uzna to za 
właściwe i że ją opuści zaraz po ślubie i nie 
będzie się starał widzieć jej, dopóki związek 
ich nie zostanie ujawniony.

„W  dwa dni potem nadeszła przewidywa
na odpowiedź.

„„Zgadzam się na wszystko, byłeś została 
moją.u“

„I znowu trzeba było obmyśleć plan cały.
Nie było to rzeczą łatwą.

„Najprzód ślub musiał się odbyć przed 
upływem trzech dni, . p. Clavering bow iem , 
otrzymawszy znowu naglące listy z Anglii, za
mówił miejsce na statku, wyruszającym do Eu
ropy w następną sobotę.

„Powtóre mr. Clavering i miss Leaven- 
worth byli zanadto znani, aby ślub ich prze
szedł niepostrzeżenie, choćby go wzięli nie 
w samem Royston, lecz w okolicy. A  jednak 
ceremonia musiaia się odbyć niedaleko od Roy- 
ston, bo dłuższa nieobecność miss Mary mogła
by zwrócić uwagtj Eleonory, czego Mary chciała 
koniecznie uniknąć.

„Zapomniałam bowiem dodać, iż mr. Lea- 
venworth wkrótce po daniu odprawy p. Clave- 
ring, wyjechał znowu w interesach.

„Jedynem miejscem, odpowiadającem żą
danym warunkom, był Davis.

„Przez miasteczko to przechodziła kolej

żelazna, pastor miejscowy —  człowiek maw 
znany — mieszkał o kilkadziesiąt kroków od 
stacyi. Zasięgnęłam bliższych informacyi 1 
uszczęśliwiona romantycznością tej przygody; 
ułatwiłam wszystko oblubieńcom.

„Lecz projekta nasze uległy zmianie.
„Eleonora odkryła korespondencyę pomię

dzy Mary i p. 01avering.
„Oto, jak się rzeczy miały.
„Hanna, bywając u mnie często, polubił* 

mnie bardzo. Pewnego wieczora przyszła do| 
mnie na pogawędkę. Zaledwie zaczęłyśmy roz
mawiać, ktoś do drzwi zapukał.

„Poszłam otworzyć i ujrzałam — tan mi 
się przynajmniej zdało — Mary, owiniętą w długi 
płaszcz z kapturkiem na głowie.

„Sądząc, że mi przynosi list dc p. 01ave- 
ring, wyciągnęłam rękę.

„— Daj mi — rzekłam. — W rzucę go na
tychmiast na pocztę, aby na czas doszedł.

„Lecz nagle urwałam spostrzegłszy, ze 
mam przed sobą nieznaną damę.

„— Wzięłaś mnie pani za kogo innego — za 
wołała — jestem Eleonora Leayenworth. Przy
chodzę po służącą Hannę. Czy ją tu zastaję?

„Wskazałam ^ęką dziewczynę, siedzącą 
w dr,ugim końcu pokoju.

„B ył ,m ak skam-eniała. Słowa na ustach 
mi zamarły.

jesteś m potrzebna — rzekła 
do niej się zwracająo. 
już wychodzić, lecz, ją za rękę

zatrzymałam.
„— Nic rie  mam z panią wspólnego — rze

kła —  proszę mnie puścić.
„I  z głową dumni . podniesioną wyszła 

z pokoju.
„W ielkie też było moje zdziwienie, gdy 

nazajutrz, baidzo wczesnym rankiem ujrzałam 
wchodzącą do mojego pokoju. Mary W drżącem 1 
od wzruszenia ręku trzymała-list p. Cla~ericg, j;

(C iąg dalszy nastąpi)

Hanno, 
miss Eleonora 

„Chciała

Poleca się handel win Ł - u d - w i k a  S ts id  fcaa .hjLllesca- w e Ł w o w I
RDZ1MTE 1 1  K

Jedyne nieszkodliwe są tatki 
wyrobu S. Ti Niemojowskiego 

Lznacz; je medal*mi, które rszę 
dzie nalyc moim..

G » iv 'd n ib , ka„aler, w sile wieku,; 
wszechstronnie uzdolniony w swym zawo
dzie, 7 kilkuletnią praktyką przy większych 
ogrodach Krajowych i zagranicznych  ̂poszu- 
aąje posady od 1 października b. r." Ofer
ty puszę do Unra oglouzen i lobna podM.

G u w e r n a n tk i , bony różnej na odo- 
wotci, maszynistów, gorzelników i ofieya- 
listów z najlepszemi świadectwami mam 
zawsze do polecenia. S. Satala, biuro wy- 
wiauowcze, Sykstuska 8 T.wów. 3-5 

m ło d a  Francuzka po szu k u je miejsca 
zaraz, tylko we Lwowie, przez uiuro Bo- 
Jyńskiej Lwów, Rynek, dom Andryolego.

nic rozszerzania ruchu handlowo-przbmysło^ego
Ajeneya anonsów „Impressa* we Lwowie, mając w najwięk
szych krąiowych dziennikach dogodi e warunki do zamieszcza
nia anonsów (ogłoszeń) przyjmuje przeto od stron w sz e lfa fi*  
a n o  o s y  ( o g ło n z e n i a )  i uskutecznia je tanio i jak najlepiej. 
Adres , Impressa “ Lwów Sykstuska 30 Dostarcza tanio także

plakaty.

Kupmi i sprzedaż;

• 'r ó j to ta  czystej krwi Yorhschire, 
tygodniowe sprzedaje Zarząd dóbr Jurowce 
koło Sanoka. 9 10

Z powodu ekspiracyi dzierżawy dóbr Ja 
mielnica, poczia Krnszelnica sprzedaje Za 
rząd tamtejszy zaraz po zbiorach E .w le " 
n a s ie n n y  rlftop «ton  po itr, I 
K a r t s i le  n a a le n a e  Phfous po 6, 

Reicliskanclery po 6, blaue Riesen po 6.50, 
weisse Riesen po 6, champiouy po 4.50, 
Andersony po 4 i amerykan/ po 3 słr. zaj 
100 kg ZadttKowane zamówienia z powo
du uregulowania obstalunkow uprasza się 
r a r t z  nadsyłać, poezem potwierdzenia 
ilości żądanej nastąpi. 3-8

f o i z u k u j ę  dzierżaw/ folwarku obej- 
mującegi od )00 do 200 morgów pola or
nego od Igo lipca 1896 Zawiadomienia 
przyjmuje postu restante W. K. Sieniawa' 
(koło Jarosławia). t -4

R e a lu  ńć 21 morgów, pół mili od 
'iiacyi kolejowej z zbiorem tegorocznym 
dc 3prz ;dai.ia. Bliższych wiadomości udzieli 
Władysław Grzywińaki, Brusno p. Cie- 
aiauÓW. 3-6

l*OŻjCEkj do 100 zlr. udzielam „ .  
:2. Lwów, poste restante. i-1

S u m ie n n i?  i gruntownie przygoto
wuje nauczyciel do egzaminu, przyjmuje 
leż na staniyę uczniów z domów obywa 
telskich, Piekarska 26. 3-5

A  z  t i. l> dU fflaściueli terenów nuto
wych. Przedsiębiorstwo naftowe podejmuje 
wiercenia za '-opa pod przyatt^ne™! wa
runkami, czascią za procenta, izęscią „a 
gotówkę. Jedyna sposobność do odkrycia 
dłogiem leżących, a pi większej części 

dobry:li terenów naf owych Zgłoszenia pod 
„Przedsiębiorstwo wie- tnicze* biuro dzień 
ników i ogłoszeń Plohna 2-3

T e r e n  namowy, przeszło Si 0 ńiorgów. 
na linii już odkrytej, z szeroKlem, wyraź
nem siodłem geologiczuem i wyciekami

picropy, jest lo odkupienia pou 3xploatacy ą. 
Stacya kole owa w miejjru Ł- tkawe zgło 
szenia pod .Ropa lu 0“ do Biura diien 
ników i ogłoszeń Plobna. 3-3

JH aterace włosienne (3 poduszki) po 
zł. 13, 4, 15, 16, 18, 20 do Su. Ko/dry
szyte najlepszy ręczny wyrób po 3.50, 4 
6 7, 8, 10, 12 do 14 zł. jedwabne atta 
sowe po 12 50, 14, *6 lo 30 zł Kołderki 
dziecięce od zł 2 i wyżej w największym 
wyborze poleca specjalna pracownia po- 

~ ' ,ter Liścieli Józef Schuster Lwów Kopernika 7.

PRYWATKĘ DONIESIENIA
T E d n ia  po kapitanie, majaca winne 

dwi° dziewczynki i pragnąca od wrz mis. 
zaoiieszkać we Lwowie, wzięłaby chętnie 
dziewczynkę na staneyę za w/nadgrodze- 
jiem skromnem, zapewniając z swej strony 
jak najlepszą opiekę Zgłoszenie pud adre 
si H. C Smucze na Stryj.___________1-3

Dr, Ant. Roicki
iC e r g e r )

od lat przeszło 20 ipe :y*lista eh sró b  
wenerycznych i ekórn/cn, mieszka obecnie 
ul. Zimorowicza 1. 6 prawie naprzeciw 
p Lachu Sokoła. Ordyi ije od gotulny 

do 10 ; rana i oa 3 do 6 popołudniu. 
Na żądane PoradnA p i . . .  tą zl 1.

Wolne posady.
P iisT jcb aa  buna-nauczydelka. Adres 

poda biuro dziennikuw i ogioszeu Plohna.

j g  P o s z u k u j ą  z a j ę c i a .
O t j a o l  ta  z praktyką 18 letnią szu

ka posady. Jozef Krzj sanowski poste 
redtame Popielniki. 4 -6

I iłO  itr . zai-az Jam temu, przez kogo 
otrzyma i Jobrą posada rządcy lub leśni- 
czego. bliżej M. a. 25 po.t. rest. Rzeszów

O -  ł s .  k a p i t a n
a pensyi, lat 45, rzeźwy i zdro- 
’j ,  absolwowany siłuohauz akade- 

rolniczej w 'Y r e d m u ,  szuka
osady jJKO zarządca denuu, dóbr, 
sow, jako kasyei lub t. p. Oferty
od adresem C. B roaner, G-rzy 

m ałów .
to je  zajęcia biurowego lub 
rka we nwowie, osoba Intel! 
długoletnia praktyką i Btiia- 
igidbzema do biura dzienników 
i lobna pod J. N. G.

A a u c /y t le lk s  maturzystka, mająoa 
„ęzyk polski, ruski, niemitesi, początki
francu iego. grę na cytrze, poszukuje po
sady. <Varunki skromne, K. L Bóbrka.

SLiijOAKa zdrowa, młoda i przystojna, 
poszukuje miejsca. Bliższa wianomoś M 
P. Monasterzyska post. rest. 1-5

W  toatrze letnim
K o ji t y n e n t a ln y

E d e n - T e
pca (lyr. artjoty nad w. B. Schenka, naj- 
łrięKsza iantastyczne przedsiębiorstwo 

świata
Najwięk.zy 

sukces z 
wszelkich wi

dowisk.

Codziennie 
wy sprzedany 

teatr.

Cesarsko król. nadworna 
P. H ILZE R

j k

4  Odlewirnia dzwonów
w  W ie n e r  N t tu ta d t

poleca się do d&3t&rc2anja

D z w o n ó w
tudzież urządzania

narmonijnych dzwonie
kazaej wielkości i każdego tonu. 

R ę c zy  zl- ozuaozony ton oz/sty i 
pię]-~y dźwięk i n a jle p sz y  m e ta l.

Dzwony osadzoue w kutem i “l Ha 
i drzewie. Szybkie wykonacie, ja k
n a jta ń s z e  c e n y , b u b -id n e w a- 

łb io n a  w  p.p nkl s p ła t y . Z ałoJ  
lb 3S  dosthiczyła oOOO dzwonów waga 

1,440.800 kilogramów. 
Dostarczono do Wiednia dla 64 . o 

ściulów 149 dzwonów na 116 303 kilog.

G odne u w a g i ■ Dla kościoła ..otywnego w Wiedniu dostar- 
czyłemS9 dzwonów %-gi 14.837 kilogr. (j* co otrzyi .ałeni najwyższe 
pismo z u nani-m).
1 dzwon dla kościoła ś„. Szczepana w Wiedniu -"atr -.780 kilogt. (86 
catn.) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołcu.ońou wagi 7.020 
kilogr. (135 cent.) 1 dzwon dla t iidofa w Marli. jU wagi 57TO klg

(10& catn).

Dziś we izwa tek 8 sierpnia 1895 o godz 
pół do 8 wieczoicm

P ruedstA w ien ie
H f © w o ś e l  H t e r a c D i e

I I I  m l i  - Ł  i  f  e
osobi«ty występ najznakomitszego magi
ka tegoceesnepo artą siy nadwornego B. 

Schenka, po raz pit-rwszy
Zagadkowa głowa Lucypera

K w i t n ą c e  k a m e i u
z Paryża do Lwowa. 

Podróż przez niemożliwość.

Chmielów"*! Piotr iTepóóczesnf p o e ci p o ls c y . Szki ce. 3. 2.70. 
Dygasiński Adolf. W y r  c z a i.y  n  m o w a il . Noweie Zł. 2.
Ksteja. M g ła w ic a . Powteść Zł. 9 60.
Gawalewicz. B lu s z c z . Historya małżeństwa. Zł. 1 66.

„ C u d ak . Powieść. Zl. 1.65.
Hagfcnowa Mij “,._Srsion,_ s e r c a . Powieść współczesna Zł. 2.50.lagi
fesk;e C L oiń skŁ  R*zkj|at| w  ży c iu  i liteiw u r z e . Stndyom. Zł. 1.86.

Tiśineta! żeglarka nadpowletrzn# |
w/stąp M . u r /c e g a  L tb ru n , zw*

ego „żywą m.mamoriozą".
Prześliczna o godz. 9 mjz lakomitsza 

Miss serpentynowa tancerka
L o i e latalaca

W y o itc tk i  . .a  o k o ło  z iem i p - 
cią g ie m  b ły s k a w ie z n y m .

Pożar M ‘suwy. Wiszący mostwNowyr 
Yorku. Windeor Castf  ̂ w Anphi. Wnę
trze haremu Karawana na puizczy. 
Prof. NordensjóM w Sztokholmie. Wo

dospad Trenton.

Nagrodą zaszczycone piękności I aiyża, 
Wiednia i Londynu

Jeszcze tylko kilka Jni I 
Przedstawienienie u spaoiałych oryg. 

zjawisk

duchów i upioiów

Junosza Klrmen? Fui ig r s t ie  a 1 o a k t .e e . Zł. 1,35.
W illa  Pan i R g cn ta . Obraz z życL wiejskiego. Zł 2. 

Leliwa Hrabia, ł a p y s  itu su n k ^ w  v o ls k e ^ p s s > js k tc h  24. 1.60.
T o ż  t a m o  w  op yg in a le  p e sy js lił«  Zł. 1.50.

Lada Jan P a s te le  Zł. 2.10.
Łoś Hr Wincenty. A k to r k a . Poirieść współczesna Zł. 2.70.
Margert. T rz y  d t b y  d z ie jó w  n a s z y c h . Zł 1 50.
Prus Bolesław. Kpr9tiiV!. 1875—78. Zł. 2.80.
Icdziewiczójtna Marya. Z g łu s z y . Nowelle. Zł. 1.60.
Rogosz Jóief. Iflnt -py z y c ła , Powieść współczesna. Zł. 2 40.
Tarnowski Stan. S tu d ya  p o r ty c z u e . Zł, 1.80.
Wilczyński Albert. M ilu tk a  ż  .n s ,  Powieść.

polec*

Ksiggarnid SEORTH*. I CZAJKOWSKIEGO m Lwowie

^°/o w* e

3 % °/0

Galicyjski DanK kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

A s y  g n a t y  I c & s n
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A s y g n a t y  (  a  a  «  w  e
z b-dniowem wypowiedzeniem; 

wszyMkie zaś znajdujące się w obiega
A  8  y  g  u  a  ł  j  k  a  & o  »  e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 m ą ja  po 4° 0 z 30-dnio-

wym terminem wypowiedzenie.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

I b y r e k c y s s .
Przedruk nie będzie płacony. - 1 t)— 'f

“  I iS • W “ M

Kantor wymiany c. k. uprz. gali *. bKcyj. Banku hipotecznego ^
aajdokłidąriejszym. sia liczącku^su* i sprzedaje ezj rie papiery wartościowe I monety po łursie dzieanjm

j prewizyt Jako 4obrą i piwną lok»oy». poleea
4 V % ° lo  kisły hipoteczne 
5 /0 listy hipoteczne premiowane 
4 u/0 listy hipoteczne 'oronowe 
3°/ lioły f?w. kredytowego ziemskiego 
w i o  listy Banku krajowego 
4 3U  Jsty Banku krajowego 
5 %  ubilgacye komunalne Banku krajowego

4 1/,0/. pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczkę krajową galicyjską ksdcnową 
4 %  pożyczkę proplnacyjną gaii^yjską
5°/0 pożyczkę proplnacyjną bukov n= ą 

s l t i ...............W i o  pożyczkę węglersKioh kolei pańsi. 
4 ‘/a% pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obligacye inthmnlzacyjne

| „ melkia renty sustryacklo i gęgiarsLie które io papiery Kantor wymiuy Basku kipoteczaego zawsze nabywn
i sprzedaje po ceaocl aaj - izyatępaljjar-ycn.

UW aGA; Kantor wymiaiiy Banku hipotecznego przyjmuj, ou >?, T kuouj/cych weaelkii wylosowane, a 
jni *la*ime miejseo re papiery waiuośoic i zapadła kauony za gutówką, bez waselkięgc po rą -
esoia, zaś zamiojsooę? ’  jedynie za potrąceniem rzeuzywlityon kosatów.

Oc efektów, o których wycoecpai* ci? kapoa/, dostarcza ao-rjob Łrkuszy kuponowy uh, za zwrotem kosi- 
|tCw, Lłów sam ponosi.

Karol Bałłab^n we Lwowie
poleca Ib95i pierwszy transport tegorocznych kaw i herbat 1895!
w najszlachetniejszych gatunkach, silnie aromatyczne. Ceny w porównaniu do

gatunku naucr tanie.
ST: i w y ;

woreczek 4S| klg. opłacam franko do
H e r b a ta :

ciemno naciągająca z miłą wom„

pói klg. Congo cesarskie 
„ „ Familijnej

złr. 2.— 
> 3-“

j Telang? de Moskaw 4.—
_ „ Imperial . ,  5. —

B WyjieveŁ z po^yż
szych grtunków „  1.60

każdej stacyi poc uowej 
Ceylon najprzedniejsza 
Ceylon gruboziarnista 
Ceylon średnia 
Gaatamals b*iJzo dobra - 
Jortoriko
Mocca arabska . ,
Jawa złota grubo ziar. .

kraju-
złr . 1 .70 

1G.40 
10 . —  
0.50 
9.—

10.70 
.0 70

Kiwy bez wyjątku są czyste n smaku i silnie aromatyczne. Zlecenia z pto- 
wincyi uskuteczniają się bezzwłoczni e.

.WJ ':alaMk “iifcyfelejowany na lat 15 doktorów 
Ou idl Uli W U U Ziuilld. M A R I /; fróroi . lekarzy - wynalazców, Ul. de I ’Arbre-

w  P A R Y ŻU , na leozeniń radykalne R u p t u r .  o  
Do tego czasu bandaże służyły  jed y n ie  do p od trzy m y- 

| w ania  ruptur. D o k t o r o w i ©  M A R I E  rozw iązali zada
ni* p o d  w z g lę d e m  podtrzym yw ania  i leczen ia  ich  za 
p om ocą  Bandażu E le k tr o -L e c z n ic z e j jo ,  k tóry  ściąga 
n erw y , w zm acnia j e  bez w strząśnień i b o lu  i skutkuj* 

w  prędk im  czasie u leczen ie  zupełne. —  P o jed y ń cze  fra n k ów  3 0 . P o d w ó jn *  
fra n k ów  5 0  wraz z in form acją.

T. B R E D T
Fabryka maszyn, kotłów pa
rowych i aparatów, odlewar- 
nia ielaza i metali w Ottyni, 
tuz obok dworca kolei poło

żona, wyrabia:

W  sezonie letnim
NJiSZBĘME ARTYKUŁY
L o d o w n ie  p o k o jo w e  po zł. 25, 35 

1 45.
m a s z y n k i  iln. rob ieisi a  lo d ó w  po
-Zł. 4.75, 5.50 i 6.50. 

ifeelazka k a t e  d »  p ie c z e n ia  au- 
d ri- ó w  sztuka 4.50.

S i a ś k a  d r u c ia n a  do c s ło n y  o- 
k ie n  po zł. 1 za 1 metr kw.

O r” t  J:oleś,asty  d o  e g r o d z e ń  po  
zł. 5 za 100 metrów.
R o n d le  m  is ię ż n e  d o  s i n L c  i »  

ó o n f lt u  - po 2.40, 2.80, 3.50 i 4 
S zerp y  d o  zboża, sztuka po ct, 25 

i HO.
W i i t a  A m e r y k a ń s k ie  d o  slw ua  

i  b tu p w ff oisfY-w ng sztuka zł. 120 
poleca

Piotr Chrzą ik w s lł
Landel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 

1 (naprzeciw Katedry;.

Szczotki
do włosów, grzebienie, szczoteczki 
do zębów, do pasznokci, wody 

toaletowe- i permumeryę 
polecają

Lwów, plac Maryacki liczba 6. 
Magazyn towarów modnych męz- 

kicli i perfumeryi.

Główny skład na Galicyę w aptece 
K a l l k ś i a  K r a jż a n o w n k ie g o
Lwuff, ulica Kazimier; owska Nr 26.

Pierścionki 
zaręczyrowe, obrączKi,’

' ezpilki ślubne srebro tiolu-I 
we (urzęcowrie cechowini)1 

kompletne wyprawy w kaset- i 
kacb oraz ws zelkie bii uteiye i 
^poleca Tan J a t  z y u a  ju-j 

biler, Lwów, Hotel

kompletno ;k im r-‘ garolt.ury -lo lile re i >a

Htrawliw* noc na ruinach 
Castro

fant, styczna pantomina z tajemniczemi 
sji /iskami i m.ianaY1 przy świetle 
elektrycznem i ofektacn ogniowych, n 

koniec
500 OOO djablćn i wstą

pienie w piehśo,
Bilety wcz6ouiej nabywać można 

w kasie teatru hr. t kartka, wieczorem 
w kasie teatru letn.ego.

Codzienni, przedstawienie. W  nie
dziel j  dwa przedstawienia. Popołudniu 
“ It-j łacą dzieci połowę ceny

Wina siedmiogrodzkie

Maszyny do szycia
tylko « najle’.jlipizych 

pelnemi w
labryk, sprowadzam 

wagonami.
Na akładzie jest zawsze 200 masr.n 

do wyboru, na raty miesięczno po 4 złr 
lub gotówką 10 prf taniej. 

P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k i .  “W

Józef Iwanicki
nech*nik i Lwów, Hotel Żorźt

O d p o w iL o z ia J n y  r e d a k t o r  W a o ł n w  M f t N ł o w n k i .

górne, naturalne i najszlachetniejsze

Szampan siedmiogrodzki i śliwowica
dostarcza firma

Josef B. Teutsch, Schassburg w  Siedmiogrodzie.
Jenei alny zastępca dla Galicyi i Bukowiny

W .  Z a c h a r j a s i e w i c z
L w ó w ,  ul. Akademicka 1. 3.

Towarzystwo Zaliczkowe w B r z o s t K U  
Stowarzyszenie zarejestrowane znieogi. poręką

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności

po O procent.

Cepy, (listu y) d» bębnów młocarui, 
CtAytOn & Snuttleworth, Murseholl, 
Rontsby, Rustyn, Proctor & Co.

Zęby (sztyfty) do bębnów, kompletne 
hębnr do młocarnl.

Osie korbowe do lokomobil, młocarni 
maszyn parowych.

Tłoki i pierścienie tłokowe do 
lokomobil i maszyn parowych.

Odlewy czfici składowych dla maszyn 
rolniczyih:

Pierścienie ielazne do walców io  roz
bijania grudy. Korputy do płuyów, koła] 
rybowa i t. p.

Dyamenty
szklarskie

do przecinania szyb pra
wdziwe brazylijskie całe 
pełne kamyki dyamenfowe 
(a nie tylko odpadki)

a) w opranie czarnej 
złr. 1.50, 1.70, 1.80.

b) w kościanej oprawie 
zł. 2, 2.20, ‘2.40.

c) w stalowej oprawie, 
tł. 2.50, 2.70, 3.50, 3.90

d) w kształcie hybla 
zł. <.20.

c) do grubych szyb zł. 
6.60, 7 40, 8.50,10,12.

Kazim ierz Lew icki
Lwów, ul. Trybunalska.

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomicelepoi

p o l e c a  a o  s « * t

wisty
Jzepak sziąnkł jKohlrapc' 12 zł.-Eekonstrukeye i naprawy 

jak najtaniej
krze

Rzepak górski Thuryngia zł. 13. 
Baidzo wytrzymamy i p’enny

zł. J2.
rzepak

Żyto Imperial (Br.hlsen zl 9.5 J 
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grod 

Kowicach w roku 189 zł. 12.
Przenicę gółkę regenerowaną zł. lfj.60.

—-;—    —  ■: , ostkę „ „  1 0 .
n  'w e  Laimtoice dc sprzedania ul. Pie- Przy najlepszem wjczyszczeniu za 100 

karska 1. 21 A. 8-? Kg. z workiem, b cy u,

Z J I I a K A  "L O K A L U . Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznycl

BEHEB^KTA KOPECiNICKIEGO
pod „Kopernikiem"

przenie
siony zo
stał do 
nowego 
lokalu

p l. H a l ic k i  1. 1 n a p r e c c i w  B a n k u  H ip o te c z n e g o , 
P o  c e u a e h  n a jta iia z y e h  vr w ie lk im  w y b o rz e  o k u la ry  
c w lk ie r y ,  lo rn e ty , b a ro m e try , c ie p ło m ie r z e , S e p a -  
ra c y e  n a jr y c h le j l  n a j ta n i e j .  U rz ą d z e n ie  d zw o n k ów  
e le k tr y c z n y c h . Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y l o d w ro tn ie  
A d re a : O p ty k  K on»*rnło lc!, L w ó w  p la o  H a lic k i  I *

SS ^ajUniej 11
Pasy I gurty ) d
Oliwy I tłuszcze ) d0 mat,zyn
Węże gumowe i parciane, 
Carbolineun i Antimerui on prze

ciw grzybowi i wilgoci,
Ter drzewny I pogazowy,
Papa da krycia dechów,
Fr-by I lakiery do każdego celu

polecają

L. ii i  DinwL
skład farb, materjałow itp 

Lwów ul. Hetmańska 4.

Papier a h* bryk i Brać* FijiiłkowHMah w ó  łru ka rn : nar. W* W. Huda«. i


